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ROZALINDA VON 
OSSIETZKY 
16-letnia córka laureata na 
grody pokoju Nobla, miesz 
kaląca stałe w Sztokhol- 
mie, jest obecnie najpopu- 
larnieiszą osobą w Szwecji 
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Anglia przygotowuje się do 


LYDIA ROBERTI, 
warszawianka, została za» 
angażowana do Hollywood, 
Wystąpi ona w` illmie 

„Szampański Walc 


Przeszkolenie wszystkich mężczyzn zdolnych do noszenia broni. — 
Anglicy gromadzą zapasy żywności. —Budowa nowych fabryk amunicji 


Londyn, 30 listopada. 

Duże wrażenie wywołał dziś w opinii 
publicznej komunikat urzędowy, zapo- 
wiadający, że w min. handlu utworzony 
będzie osobny departament do spra- 
wy zaopatrzenia w żywność, który bę- 
dzie współdziałał z ministrem koordyna 
cji obrony, jako odpowiedzialnym za 
kierownictwo komitetu obrony imper- 
ialnei. 

Ponieważ zaopatrzenie w żywność 
w czasie wojny jest jednym z ważniej- 
szych działów komitetu obrony imper- 
ialnej, utworzenie osobnego departa- 
mentu w min. handlu stanowi dowód, że 
rząd brytyjski przystępuje do zupełnie 
konkretnego opracowania plańiu zaopa- 
trzenia kontroli i rozdziału żywności na 
wypadek wojny. 

Poza planem Zaopatrzenia ludności 
w żywność, komitet obrony wydał pole- 
cenie rozpoczęcia natychmiastowej bu- 
dowy czterech nowych fabryk broni i 
amunicji, Pieniądze na budowę tych 
iabryk wyznaczone zostały z nadzwy- 
czajnego kredytu zbrojeniowego. 

Obecnie ministerstwo wojny opraco- 


Londyn, 30 listopada. (PAT). 
Ministerstwo do spraw Indji komuni- 
kuje, że w ostatnich walkach na północ- 
no-zachodnim pograniczu Indji wojska 
brytyjskie straciły 20 zabitych i 88 ra- 
nionych. Liczba strat po stronie tubyl- 
ców nie jest znana. 


Wznowienie walk w Madrycie, 


wuje plan przeszkolenia wszystkich re-| dowód, że Anglia logicznie przeprowa- 
zerwistów oraz mężczyzn zdolnych do| dza swój plan zbrojeniowy i wlicza woj- 
noszenia broni, nę realnie w rachuby swej polityki, Rów 
BERLIN, 30 listopada. nież ważne jest dla Berlina to, że inicja- 

Stworzenie w Anglii osobnego urzędu | tywa tej akcji wyszła od Churchila. | 
dla spraw wyżywienia, wywołało w Ber- ak wskazywaliśmy wysuwanie się 
linie duże wrażenie, Dla Berlina jest tol osoby Churchila ponownie na forum po- 


lityki brytyjskiej niepokoi Berlin, który 
widzi w Churchilu największego swe» 
go wroga, Powołanie urzędu dla spraw 
wyżywienia w Anglii, potwierdza wyra- 
żoną przez nas tezę, że nieufność Anglii 
rośnie i że Churchil i jego siera coraz 
wyraźniej przychodzi do głosu. 


Niemiecki minister wojny jedzie do Japonii 


Wielka narada marszałków sowieckich na Kremlu 
w związku z zawarciem paktu niemiecko-japońskiego 


LONDYN, 30 listopada. 
Prasa angielska donosi, że w związ- 
z zawarciem układu japońsko - niemiec- 
kiego, Stalin wydał ministrowi wojny 


marszałkowi Woroszyłowowi polecnie 
ZREORGANIZOWANIA ARMII SO- 
WIECKIEJ. ; 

W związku z tym sowiecki minister 
+94+90+% 


„Blieda-$Szyby” w Ameryce 


„15 tysięcy górników wydobywa węgiel z opuszczonych 
kopalni 


Nowy Jork, 30 listopada. (PAT). 

W zagłębiu węgla w- Pensylwanii 
rozmiuożyły się w ostatnich czasach, 
dobrze znane w Polsce „bieda szyby“. 
Prasa twierdzi, że około 15.000 bezro- 
botnych zaliętych jest wydobywaniem 
węgla w szybach do nich nie należą» 
cych przy czym zarabiają przeciętnie 


ostatnich dwunastu miesiącach „bieda 
szyby” wyprodukowały 5 mil. ton wę- 
gla, które sprzedano nielegalnym hur- 
townikom węglowym, ci zaś rzucili je 
na rynek po cenie o 2 dolary niższej niż 
rynkowa, 


Liga Narodów rozpatrzy skarge rządu hiszpańskiego 7 grudnia 


MADRYT, 30 listopada. (PAT). 

Ogłoszono następujący komunikat 
urzędowy: W ciągu dnia wczorajszego 
wojska powstańcze pod Madrytem wy- 
kazywały duże ożywienie. Część ich 
skierowano na Humera, inne kolumny 
zaatakowały Pozuelo. Ataki te odparto 
Wczoraj wieczorem rozgorzała się 
a big aż! OTO OBADAEEJĄ 
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oto tytuł powieści współczesnej, o- 
mawiaiącei naiważnieisze  naibar- 
dziej palące zagadnienia doby obec- 
nej — w rajnowszym, 182-im numerze 


i „Lodydień Powieść” 
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Ponadto szereg  dódatków specjal- 
nych: rozrywek z nagrodami — ilu- 
strowany dział mody — obszerna ri- 
bryka humoru — poradnik kosme- 
tyczny — lak ‘wykonać sweter? 
Do nabycia t wsżystkich sprze- 


pism w całym kraju. FE 
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63 | mieści się na pierwszym piętrze z frontu. 
© |Kasiarze wyłamali 


ŚM | rozpruwania kasy ogniotrwaej. 


% |kasie, po uciążliwej pracy znaleźli je-! stami od ogniotrwałych kas. 


edniejszym jest naszym obowiązkiem 


gwałtowna walka na odcinku miastajministra del Vayo w Genewie w spra- 
uniwersyteckiego, gdzie były skoncen-|wie ingerencii obcych państw w wew» 
trowane znaczne siły wojsk rządowych. inętrzne stosunki Hiszpanii, będzie praw- 
Ataki woisk powstańczych, których za- |dopodobnie zwołana na 7 grudnia, łącz- 
iniarem było zaskoczenie przeciwnika, inie z obradami komisii dla spraw refor- 
zakończyły się niepowodzeniem. my paktu Ligi. Jakkolwiek na czele de- 
TALAWERA, 30 listopada. (PAT). jlezacji francuskiej, która uda się do Ge- 
Korespondent Favasa przy głównej, newy stanie minister Delbos, to jednak- 
kwaterze powstańczej donosi, iż gen.iże w dalszym ciągu w Paryżu inicjaty- 
Franco jeszcze raz oficjalnie zaprzeczył jwa rządu hiszpańskiego traktowana jest 
wiadomości, jakoby zwracał się do rzą-;z największą rezerwą jako zbyteczna. 
du w Walencji z propozycią rozejmu. |Delegacja francuska w porozumieniu z 
PARYŻ, 30 listopada. (PAT). |delegacją brytyjską będzie się starać na 
W Paryżu przypuszczają, że nad-,terenie Genewy przede wszystkim, aby 
zwyczajna sesja rady Ligi Narodów,| debata na radzie Ligi w sprawie Hisz- 
która by zajęła się rozpatrzeniem skargi| panii nie przybrała zbyt szerokich roz- 
rządu hiszpańskiego, przedłożonej przez | miarów 


EARI PEZIAT E PTAK N 


Włamanie do Zw. Inwalidów Wojennych 


| wojny zwołał na dzień 3 grudnia pasie- 
dzenie wyższej rady wojennej. dg 
będą się w Kremlu a udział w 
weźmie pięciu marszałków armii so- 
wieckiej, oficerowie marynarki sowiec- 
kiej oraz wyżsi urzędnicy ministerstwa 
spraw wojskowych, Tematem obrad bę 
dzie całkowita reorganizacja sowieckich 
zbrojnych a przede wszystkim znacz 
(e wzmocnienie ich, 
| W dniu wczorajszym Stalin udzielił 
wywiadu, w którym oświadczył, że wła- 
dze sowieckie posiadają dokładne dane 
o szczegółach porozumienia, zawart 
między Niemcami a Japonią a przewi 
jącego ścisłą spółpracę wojskową. Na 
wiosnę ma niemiecki minister wojny von 
Blomberg udać się z wizytą do Japonii 
Poza tym wysłanych będzie do Japonii 
wielu niemieckich ekspertów wojsko- 
wych i wyższych urzędników, Oba te 
państwa mają również opracować wspól 
ny plan działania na wypadek wojny. 
MEIIEREZFUWKSKCZ OU ZRYW STEYR WE CEE 


Regent Horthy w Wiedniu 
przyjmowany jest z honorami 
królewskimi 


Wiedeń, 30 listopada. 
Wczoraj o godzinie 10 rano na uro- 
czyście ozdobiony i udekorowany ila= 
gami o barwach narodowych węgier- 
skich wiedeński dworzec wschodni przy 
był regent Węgier — Horthy z małżon= 
ką i otoczeniem. 
Wiedeń, 30 listopada. (PAT). 
Prezydent Miklas wygłosił toast, w 
„którym m. in. powiedział, iż oba pańs- 
twa posiadają wspólne interesy, wyni- 
kające z geograficznego położenia nad 
Dunajem, w sercu Europy, i wzajemne- 
go oddziaływania w dziedzinach ekono- 
micznej i kulturalnej. Mówca wspom- 
niał, że współpraca Włoch, Węgier i 
Austrii została uzupełniona przez odno- 
wienie przyjaznych stosunków pomię- 
dzy Austrią i Niemcami. 
Regent Horthy m. in.” powiedział: oba 


Zioczyńcy rozpruli kasę ogniotrwałą |narody złączone przez całe stulecia w 


ŁÓDŹ, 30- listopada. 


jdynie złoty damski zegarek i 8 złotych| Celu wspólnej obrony przed wrogiem 


(gr.) — Dziś rano ujawniono włama- |z groszami. Pieniądze związku zdepono-| zewnetrznym, znowu podają sobie ręce. 


nie do związku Inwalidów wojennych |wane zostały w sobotę w jednym z bat” 
przy ul. Gdańskiej 33. Lokal związku |ków łódzkich. 


Na miejsce włamania przybyli rano 


w lokalu nie ruszywszy, przystąpili dojszej brygady, kom. Kowalczyk. 
Z 


Rzym, 30 listopada. (PAT). 
Z Ankony donoszą, że na szosie w 


à wszystkie zamki | przedstawiciele władz śledczych. Do- pobliżu m. Cesena samochód prywatny, 
SE przy czterech drzwiach i następnie, nic | chodzenie prowadzi kierownik pierw-|w którym jechał kupiec z Ankony z 3:a 


osobami ze swej rodziny, zderzył się z 


pozostawionych na miejscu naize- samochodem ciężarowym. Wszyscy ja- 


Kasiarze doznali jednak zawodu. W |dzi wynika, iż przestępcy byli specjali-| dący samochodem prywatnym ponieśli 


śmierć w katastrofie. 


p 
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tru, poszybował wysoko w przestwo- 
rza, 

W tym samym czasie. w odległości 
jakichś 150 kilometrów od Bostonu, pe- 
wien farmer amerykański spędzał spo- 
kojnie swój week-end wraz z rodziną po 
środku łąki. 

Mister Lingstón, takie bowiem było 
nazwisko owego farmera, drzemał sobie 
pod drzewem po wypiciu znacznej ilo- 
ści trunków z okazji Święta narodowe- 
go. Nagle zbudził go krzyk dzieci. 

Ku swemu przerażeniu, przebudzo- 
ny farmer ujrzał, jakiegoś olbrzymiego 
potwora, świecącego krwawym ślepia- 
mi, ktyór unosił si ętuż nad lego głową, 
Po chwili potwór przesłonił sobą całe 
niebo i zmierzał swymi tapskami prosto 
ku przestraszonym dzieciom. które ry- 


rykańskiego, ale i międzynarodowego. 
Tło tego procesu, jak wynika ze spra- 
wozdań prasy amerykańskiej, przedsta- 
wia się, jak następuje: 

W dniu 4 lipca 1934 roku Boston, jak 
zresztą wszystkie inne miasta w Ame- 
ryce, obchodził uroczyście i z niezwy- 
kłą pompą narodowe świeto Jankesów, 
t. zw. „Święto Dziękczynienia”. Spe- 
cjalny komitet zajmował się organizacją 
różnych rozrywek i atrakcył. 

„Między innymi w ulicznym pocho- 
dzie brał udział olbrzymi balon-potwór, 
o którego rozmiarach Świadczy fakt, że 
aż 50 ludzi musiało go nieść na linkach. 

Potwór był naprawdę odstraszający. 
Posiadał olbrzymie Oczy, które świeci- 
ły niesamowitym, fosforyzującym blas- 


LXSRESVS 


ZBRODNIA NAPOWIETRZNEGO POTWÓR 


uroczystości kazał wypuścić smoka w|szło. Rezultat był ten, że zwariował i 
powietrze. Ku wielkiej uciesze gapiów. | musiano go umieścić w zakładzie dla w 
balon + potwór wzniósł się wysoko nad inysłowo - chorych. Pozostała rodzina 
miasto i gnany silnym podmuchem wia- |na szczęście nie wyniosła z tego tragi- 


Nr. 384 


Biuro podróży... 
_" na gapę 


Wykrycie zakonspirowanej orga- 
nizacji, która roztacza opiekę nad 
„ślepymi pasażerami“ 


- (sb) Sensacyjnego odkrycia dokona- 
ty władze francuskie, Od dawna iuż wła 
dze policyjne wielu państw na świecie 
doszły do przekonania. że tak zwani 
„ślepi pasażerowie", którzy jadą pocią- 
gami, statkami a nawet samolotami, nie 
byliby w stanie odbyć swych podróży, 
gdyby nie korzystali z czyjejś po" 
mocy. 

Wszelkie poszukiwania w kierunku 
ustalenia, kto pomaga „ślepym pasaże- 
rom“, były jednak bezskuteczne. Do» 
piero obecnie udało się policii francus- 
kiej wpaść na trop owej organizacji. 

Mieściła się ona w Marsylii. Było to 
stowarzyszenie „ślepych pasażerów”. 

W zakonspirowanym lokalu wykry= 
ła policja całe biuro, przypominające 
biura podróży. Znajdowały się fałszy- 
we dowody osobiste, rozkład iazdy po“ 
ciągów, samolotów i okrętów. Klijenci 
tego niezwykłego stowarzyszenia otrzy 
mywali za pewnym wynagrodzeniem 


1986 > 


komicznego incydenta żadnego poważ- 
niejszego szwanku, a skończyło się je- 
dynie na ataku histerii i strachu. 

I oto pełnomocnik rodziny farmera 
wniósł do sądu skargę o zwrot kosztów. 
ieczemia oraz o odszkodowanie za utra- 
tę zdolności do pracy jedynego żywi- 
ciela rodziny. Sąd od samego początku 
przyznał, że nieszczęśliwej kobiecie na- 
leży się słusznie odszkodowanie. Pow- 
stała jednak kwestja, od kogo je ścią- 
gnąć. Czy od fabryki, która wvprodu- 
kowała balon - potwór, od komitetu or- 
ganizacyjnego obchodu, czy też od sa- 
mego zarządu miejskiego Bostonu, na 
którego terenie smok powietrzny Zo- 
stał uszyty i wypuszczony. 

Proces ciągnął się przeszło dwa la- 
ta A przeszedł wiele instańcyj, zanim 


odpowiednie dokumenty i wskazówki, 
jak mają zachowywać się w czasie po- 
dróży. 

Oddziały stowarzyszenia istnieją 
p aop sdotje również w innych por- 
tach. 

W ten sposób włóczęgi odbywali 
bezpłatnie podróże dokooła Świata 


czały w niebogłosy ze strachu. 

Lingston wystrzelił sześć kul z re- 
wolweru prosto w paszczę potwora. — 
Ten jednak nie wiele sobie z tego robił, | 


skiem, zaś Iwie łapy i ogon smoka nada- 


I wyrok stał się prawomocny. Do odpo- 
| wały potworowi wygląd groźny, wzbu- 


wiedzialności za „zbrodnię“ balonu-po- 
twora pociągnięto łącznie komitet ob- 
chodu Święta oraz zarząd miastą Bo- 
stoni, t 

Rodzina oszalałego farmera otrzy- $ 
mała tytułem odszkodowania 50 tysię" 
cy dolarów. 


dzający postrach, złagódzony jedynie 
przez olbrzymi nos w formie kartofla, 
który budził potężne salwy śmiechu|gdyż rzucił się na Lingstona, przywala- 
szczególnie ze strony licznej dziatwy,, iąc go swym ciężarem i dusząc w uści- 
biorącej udział w pochodzie, |skach. Z wielkiego wzruszenia. farmer 

Po rozwiązaniu pochodu. kierownik! zemdlał i nie pamiętał już, co dalej za- 


 lorają ze Śmiercią, aby zarobić na życie 


Karkołomne skoki z płonących samolotów i pędzących pociągów. — Walka czło- 
wieka z rekinami, tygrysami i wężami... 


Niebezpieczny zawód anonimowych bohaterów ekranu 


| (t) Nie ma chyba dziedziny, o któ-jciała lokomotywa. Gdyby sięą był za-,_ Siedmiu anonimowych AJAJKÓW. 
= reiby się tyle pisało w prasie, coo słyn-pwahał choć sekundę. zostałby zmiaż* | Bobby Rosem na czele codziennie na- 
nych gwiazdach i gwiazdorach filmo- fdżony: przez spadającą lokomotywę. raża swe żyłą i zdrowie, Spadają =w 
wych. A jednak w stolicy filmu, w Hol-| Bobby jest specialistą w walcezre- przepaść z palących się samolotów, ry" 
lywood żyją artyści, których często |kłnami. Pewnego razu musiał stoczyć | zykując skręcenie karku, prowadzą z za” 
oglądaliśmy na ekranie, a mimo to nie|zaciętą walkę z tym drapieżnikiem w iwrotną szybkością samochody, walcząjj, 
wiele o nich wiemy. Są to śmiałkowie, | szklanym basenie. Rekin miał na pa-iz tygrysami, lwami, rekinami i olbrzy” inach 
zastepujący naszych ulubieńców filmo* |szczy kaganiec z bardzo cienkiego. nie- | mimi wężami — igrają dzień w dzień zejjwania piosenek japońskich. 
wych w najbardziej niebezpiecznych | widocznego drutu. W ferworze walki jśmiercią, byle zarobić na życie. również jako krawcowa i nauczycielka 
sytuacjach. Śmiałków tych było  je- | kaganiec spadł i Bobby musiał napraw-| A co jest najbardziej godne podkreś-Jięzyka angielskiego. 3 zie 
Szcze kilka lat temu przeszło Sto, obec- | dę walczyć o życie. Wyszedł z tej walki |lenia, że ich zarobki są niewspółmiernieg, Z wielkim trudem uzbierała pienią- 
nie pozostało ich zaledwie siedmiu, |zwycięsko, ale przez kilka miesięcy mu- li śmiesznie małe w porównaniu z kolo-Ędze na opłatę biletu kolejowego na ko- 
siał się leczyć w szpitalu z głębokich |salnymi gażami, jakie otrzymują nasi 
TA zadanych mu przez kły dragieżn | ulubieńcy, filmowi!... 
nika. | 


Bez pieniędzy 
dokoła Świata 


Niezwykłe przedsięwzięcie 
młodej Amerykanki 


(sb) Do Nowego Jorku przybywa obec- 
nie 23-letnia Ewen van de Kike. Przed 
zoba laty ata ia u że Bapt 

zie. ż dokoła świata bez żadnyc 
isio podr pieniężnych. 


lejach sowieckich, 

Z Dalekiego Wschodu przybyła bez- 
pośrednio do Francji, skąd przedostała 
się do Paryża. Ze stolicy nadsekwań- 
skiej przeniosła się do Lodyntu, skąd ja- 
ko pracownica okrętowa przybyła do 
Ameryki. 

Van de Kike wygrała zakład, zdoby- 
wając Frei deo Równocześnie pa 
miętniki jej zakupiło jedno z pism ame- 


gdyż pozostali albo zginęli, albo też wy” 
cofali się z tego ryzykownego zawodu. 
| Najodważniejszym pośród  tych| 
' wszystkich. bohaterów filmu jest nie” 
wątpliiwie Bobby Rose. Jest to wytwor” 
ny, pięknie zbudowany młodzieniec, 
sportowiec w każdym calu. Mówi się 


o nim, że ma na cielę więcei blizn, niż 


Sem na raig... 


Niezawodny środek dla cierpiących na bezsenność 


(z). Niejaki Robert Davis zdradza najprzespałem dalsze 3 godziny. 
łamach jednego z czasopism amerykań- Od tej nocy, gdy tylko budziłem się 
skich tajemnicę dobrego i zdrowego|ze snu, zabierałem się do golenia, czy- 
snu. Ogłasza on swą receptę do użytku jtałem następnie pisma i książki i stra- 
milionów ludzi, cierpiących na bezsen-|wiwszy na to 3—4 godziny, spałem 
ność. dalej. . 

— Dawniej — twierdzi „specjalistaj Eksperyment taki powtarzalem przez 
od snu“, o któreikolwiekbym się go-i6 miesięcy zrzędu i przekonałeni się, że 
dzinie położył, zawsze po 3—4 godzi-jtaki seń „na raty“ całkowicie mi wy- 
nach budziłem się. Pewnei nocy, ptzej-|starcza. W ten sposób Śpię już od dwu 
rzawszy Się w lustrze, przeraziłemi Się |dziestu lat, i muszę zaznaczyć, że nigdy 
swego wyglądu. Ogoliłem. się natych-|nie męczą mnie żadne przykre mary 
miast, dzięki czemu oprzytomniałem | senne. 
całkowicie. Po tym znów położyłem się Robert Davis twierdzi, że recepta 
do łóżka, przekonany, że noc jest już|jego jest tak dobra, że zapewni spokoj- 
dla mnie stracona. Ku memu zdziwie-|ny sen całej cierpiącej na bezsenność 
niu, zasnąłem jednak bardzo szybko il ludzkości. 


Jak aferzysta parcelował.. dno morskie z 2a 


Tysiące Amerykan w sidłach pomysłowego oszusta | 
ana następnej stacji z dyrekcją kolei, któ- 


(sb) Policja amerykańska areszto- | mać roczny dochód w sumie tysiąca do-ġ-a wydała mu polecenie, aby skłonił nie 
wała Wiliama Lee Pophama. Jest to jẹ- łarów. jzwykłą parę podróżnych do wykupienia 
den z najbardziej niebezpiecznych afe-| Nie zabrakło naiwnych, którzy zgła- Jieszcze jednego biletu. 
rzystów amerykańskich. Dzieki swej szali się, by nabyć działki. Pomysłowy Gdyby siostry sjamskie sprzeciwiły 
elegancji i uimującej twarzy zdołał Po-, Oszust rozparcelował wiele kilometrów się temu, konduktor miał je przeprosić i 
| robit wtedy jedynie 500 dolarów... pham nabrać tysiące osób. kwadratowych dna morskiego. dnie wypraszać z wagonu. Również dru- 
| Innym razem Babby Rose miał wy-|- Przed kilku laty zjawił sie on na Flo-| Dwa lata trwały jego oszukańcze maga próba skłonienia pasażerów do wy- 

skoczyć z pociągu, który runął z mostu rydzie, gdzie dopuścił się niezwykle po- j chinacje. Wreszcie pewien dziennikarz$ kupienia drugiego biletu nie udała się. 
Przygotowano do tego celu! mysłowego oszustwa. Parcelował on | wykryl, że eksportowane przez Popha-g Siostry sjamskie oświadczyły, że zawsze 
_ stara lokomotywe i kilka przeznaczo”j działki... na dnie morza. mą etrygi były kupowane w konkuren- podróżują za jednym biletem. 

nvch na szmele wagonów. W jednym z| Popham założył towarzystwo do eks- | cyjnym przedsiębiorstwie. W rezultacie 3 W rezultacie dyrekcja kolei zezwo- 

nich nasz bohater zaliat miejsce. W chwi | płoatacji ostryg. Ogłosił on. że ostrygi oszusta aresztowano. Tysiące ludzi zo-jgiliła na takie odbywanie podróży, fakt 

li gdy nociaz wiechał na most, przęsłajsą świetnym artykułem eksportowym, stało przez niego poszkodowanych. y “iten zużyła jednak dla celów reklamo- 
| załamał sie. Zaledwie Boby skoczył dolna którym można się zbogącić. Z je- Ogółem zainkasował on przeszło pół- obcho- 


£ H wych, podkreślając kulturalne 
| tzoki, gdy tuż nad jego glowa przele- dnego akra dna morskiego można otrzy tora miljona dolarów. dzenie się z pasażerami w jej pociągach. 


jest nalepek hotelowych na walizce 
ylobtrottera. Bobby podejmuje się naj- 
bardziej karkołomnych sztuk, wymaga” 
jących nietylko odwagi fizycznej, 
= niebyle jakich pomysłów i sprytu. 
Pewnego razu nakręcano film awan- 
b 

3 

i 

j 

L 


ale 


turniczy z życia krajowców na wys- 
pach Morza Południowego. Zgodnie z 
rolą, bohater filmu musiał wdrapać się 
na wysoką palmę, uciekając przed po- 
gonią ludożerców. Ci podpalili drzewo 
i w chwili, kiedy miało runąć pod cio- 
sami siekier, bohater miał skoczyć do 
morza. Wehec tego, że aktor, skacząc 
z drzewa, mógł zostać przygnieciony 
przez spadające konary, przymocowano 
do nich drut, przy pomocy którego mia- 
no kierować iego upadkiem. 

Pech chciał, że w chwili, gdy Bobby 
szykował się do skoku, drut się urwał. 
W mgnieniu oka nasz bohater zorieńto- 
wał się. że naprawdę grozi mu Śmierć. 
Ocalenie swe zawdzięczał cudownemu 
zbiegowi okoliczności. W chwili, kiedy 
miał runać na skały, gwałtowna fala 
zwaliła go z nóg i zapędziła do morza. 

= Mimo to Bobby wyszedł z tej przygody 
= silnie potłuczony na całym ciele. Aza- 


dla sióstr sjiamskich 


Oryginalny zatarg konduktora ze 
zrośniętymi pasażerkami 

s(b) Niezwykły incyndent wydarzył się 
w pociągu pospiesznym z Saint Louis do 
a Saint Paul w Ameryce. Do jednego z 
przedziałów weszły siostry sjamskie. 
Po przybyciu konduktora pokazały one 
jjeden bilet, 

Konduktor zażądał wykupienia 
Hieszcze jednego biletu, jednak pasażerki 
oświadczyły, że stanowią jedną osobę, 
nie mają więc obowiązku nabycia dru- 
Bgiego biletu. l 


| do rzeki. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały „listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. l 

„Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mścicielą przemysłowców jest niezmiernie bo- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Za wytropienie tajemniczego Msciciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
* kiem. Wtedy Hałwin wraz z innym: potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
o Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 
róla przy pomocy Tuza, sweśo sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 

„ Jedyną osohą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełlkoce tylko; — „La jełłły!",„. Co to 
ma znaczyć — nikt nie wie... 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyskki- 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować iak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach ; zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleltsan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość. Hałwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje.. Dziwnym zbiegiem 


Ręka, Ściskająca w kieszeni rewol- 
wer, zdrętwiaa zupełnie... Stracił nad 
sobą panowanie.:.. Bał się, że zaraz pad- 
nie zemdlony na ziemię... A do tego nie 
mógł dopuścić... Obok stał policjant... 
Zaczną go cucić, sprawdzać tożsamość, 
okaże się, że to Ziętek, groźny Ziętek, 
wspólnik tajenmiczego Mściciela.. 

Nie, nie... 

Resztkami si wycofał się z tłumu.. 

Wpadł do pierwszej-lepszej bramy. 

Usiadł w mrocznym kącie, zakrył 
twarz rękoma i rQzpłakał się jak małe 
dziecko. 

A tymczasem Jadzia wsiadła do anta 
i limuzyna ruszyła, 

— Dokąd teraz królowa rozkaże?— 
zapytał zadowolony Halwin. 

— Jakto dokąd?... — odparła Jadzia 
zmienionym głosem, gdyż w aucie czuła 
się już pewniejsza. — Muszę wrócić do 
PTACY.... 


do fabryki... i 
— Nie... Pod futrem mam moje palto 


Ilony. 


okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł Fialwin patrzał na nią zdumionym 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na wzrokiem 
niego. Halwin nie chce go brodić, wobec czego e y 


— Dziewczyno co się z tobą dzieję? 
Znowu masz fąfy w rosie?... 

— Bardzo panu dziękuję za okazaną 
mi pomoc... Pan Pomruczek na mnie 
czeka... 

— Pal licho Pomruczka!.. Zadzwo- 
nię zaraz do niego, a napewno cię zwol- 
Dam mu nawet osobiście ten czek 


Ziętek musi ukrywać się przed policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mścicieł, kon przyjął gu do swej gwardii, 
Waza) się z dwóch zaufanych pomocników, 
Alfa ; Bila. 

Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
į niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
pada jed swym mupe a Bedaho 
stanowiący jedyną iątkę po jej matcz, Zime- 
dalicnem tym łączą się dziwie wypadki. W noz 
tesie Arbuzowa Ziętek znałazł na pi Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu! Następ- 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 
wa; Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, komunikowała się z Arbuzowym. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc „MR. 
jlikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by Falwin siedział w swym penanya 
w ten sposób aoada tajemnicę żony. r gabinecie, gdy Feliks zameldował mu: 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała x 
fikcyjnego E aott który zdążył jednak prze- =P an Bauman do pana prezesa... 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była onaj — Niech wejdzie... =" 
szpiegiem... Halwinowa zagroziła mu śmiercią; Do gabinetu wszedł opasły Niemiec 
za wykrycie tajemnicy jej życia,. Pani Renata |. nastroszonych wąsach „a la Hinden- 


miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- M Taz : Kadeci? 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka i córka — leg . Halwin podniósł się ia jego po- 
witanie, 


kochaąły tego samego mężczyznę — dyrektora 
— Witam pana... Prószę bardzo... 


Władysława Wichronia. 
Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- Pan będzie łaskaw usiąść, Herr Bau- 
man... 
Bar- 


twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. 

Komisarz Wentzel każe go aresztować. Jed- 1 A 

nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- — Dziękuję panu prezesowi... 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś | dzo dziękuję... Ja do pana prezesa przy- 
z jego żonę. Komisarz Wentzel jest tym od-| „ejj w Sprawie pewnego interest... 


kryciem zdruzgołany,. 4 2 
7 tym AEE do Czarnego Króla zgłosił Służę.. Może cygarko?... Pro- 


się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów, Martinez nie zna 
jej nażwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem. 

Czarny Król zapala się do tej roboty į po- 
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, która nic o tym nie wie į nadal 
przymiera głodem, aż wreszcie rzuca się pod 
auto, w którym jechał Hałwin. Przemysłowiec 
uratował Jadzię i zakochał się w niei po uszy, 
lecz Jadzia, pomnąc jego krzywdy. nie chce go 
znać, 

Wobec tego Halwin zwrócił się do innego 
przemysłowca, Pomruczka, aby dat Jadzi po- 
sadę w swej fabryce, by ią w ten sposób uza- 
leżnić od siehie. Jadzia jest rozpromieniona. 

Pewnego dnia Pomruczek posłał Jadzię co 
Halwina po pieniądze, 

W drodze Jadzia natknęła się na jakąś zło- 
dziejłcę, którą Ścigano, Obawiając się nowych 
oskarżeń, Jadzia również zaczyna uciekać i wpa 
dła zziajana do pałacu Halwina. 

Ha!win ponawia swe umizgi, lecz Jadzia po- 
zostaje niewzruszona. Lecz obawiała się, że gdy 
wyjdzie, policjant zatrzyma ją jako podejrzaną o 
kradzież, więc prosi Halwina, aby jej pozwolił 
przebrać sie w futro Ilony.. Halwin jest zado- 
wolony, gdyż przypuszcza, że Jadzia uległa 
wreszcie jego prośbom. Przed pałacem czeka 
już auto, Żeby odwrócić od siebie uwage, Ja- 
dzia bierze Halwina pod ramię į uśmiecha się 
doń przymilnie Wszyscy rozsiępują się przed 
nimi. Ale w tłumie znalazł się również Ziętek, |, 
który czatował przed pałacem. Widzac Jadzię, 
trzymającą Halwina pod reke, upewnił się na- 
ocznie, że Jadzia zostałą kochanka przemy- 
Zakipiała w: 
Nie mogło mu się to w słowie po- 


nawet na cały miesiąc... A może nie 
chcesz w ogóle wrócić do pracy?... Po- 


SZe: a 
Podsumął mu wielkie pudło z cyga- 
rami. Bauman zapalił cygaro, przysu* 
nął sy do biurka i z poważną miną za- 
czął: 

— O ile nam wiadomo, pan prezes 
finansuje ostatnio fabrykę Pomruczka... 

— Finansuję, to mceże nieodpowiednie 
słowo... Powiedzmy — pomagam mu 
materialnie... 

— Dla mnie to na jedno wychodzi... 
Z tego wnioskuję. że Pomruczek ma 0- 
statnio kłopoty pieniężne... 3 
Owszem.. Tego on sam chyba 
nie ukrywa... í 

— I o ile mi wiadomo, pan jest bodaj 
jedynym jego wierzycielem? 

— Tego nie wiem... 

— Czy mógłby mi pan prezes podać 
sumę, jaką winien jest panu do dnia dzi- 
siejszego pan Pomruczek? 

Ćwierć miliona złotych... 

— Ćwierć miliona... Aha... — bąknął 
Bauman. zastanawiając się nad czymś. 
— Panie prezesie. przystępuję teraz do 
właściwego interesu... Pomruczek zbli- 
ża się do ruiny... Pańskie wierzyteiności 
są w niebezpieczeństwie... Moglibyśmy 
wprawdzie zaczekać jeszcze rok i wtedy 
odkupilibyśmy iegv fabrykę za grosze, 
ale nam również zależy na czasie... Mu- 
simy odkupić fakryke Pomruczka jak 


słowca, jego największego wroga. 
nim krew. 
mieścić... 


| 
— Chyba w tym futrze nie pójdziesz , krzyczała... 


--odparła Jadzia, zdejmując okrycie knęła. — Proszę zatrzymać auto! 


na 30.000 złotych, a wtedy zwolni cię” magazynu. ! 


Rozdziat %8 
Nome zlecenie 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 


| o | ï Sensacyjna powieść spółczesna 
DOMSZCZOME 


„wiedz tylko jedno słowo, a życzeniu | tej chwili pan prezes, oczywiście, nie 
twemu stamie się zadość... udziela kredytu Pomruczkowi... Ani gro- 
— Nie, proszę pana... Pan będzie ła-| sza... 


skaw odwieźć mnie do fabryk, a najle- — Oczywiście! — zapewnił Halwin. 
'piej byłoby, gdyby pan zechciał już za- | — Teraz to leży w moim interesie!... s 
'trzymać auto... Mogę do fabryki dojść — A więc interes zrobiony!... Dziś 
pieszo.. jeszcze pogadam z Pomruczkiem.. Po 


— Jadziu... zrozum.... przecie tak nie | załatwieniu z nim sprawy udamy się do 


imożna.. Przed chwilą byłaś zupełnie | rejenta i spiszemy umowę.. Zegnam pa- 


inna... na prezesa!... / 
— Tak... Ale to się już nie powtórzy. | _ Bauman uścisnął dłoń Halwina, który 
— Dlaczego?.. "| uśmiechnął się i pomyślał: 


— Nie mogę panu powiedzieć... Pro- — Za 250 tysięcy kupić połowę fa- 
'szę tego, co było, nie brać na serio... By- | bryki, która warta jest milion dwieście 
łan przez chwilę kapryśna, niezrczumia | tysięcy — to wcale nie zły interes... 
„ła, ale to minęło... Teraz jestem taka, Bauman wyszedł. A Halwin w dal- 
iiaką będę dla pana zawsze... szym ciągu spacerował po gabinecie i 

— Czy to jest twoje ostatnie słowo? | rozmyślał; | 4 

SAE — Czy to jest nieuczciwe? Może... 

— Jadziu... Będę twe stopy całował. Ale w interesach uczciwość nie popla- 
| Patrz... przed nikim jeszcze tak się nie | SA: „Każdy zarobek jest godziwy,.. Po 
korzylem, jak przed tobą... mruczek na moim miejscu nie postąpił- 

— Niech mnie pan puści, bo będę | DY inaczej... 


— A więc, panie Pomruczek?... — za- 
pytał Bauman, bębniąc palcami po biur- 
ku. 


— Jadziu... 


— Niech pan puści... —i głośno krzy- 


— Milion złotych, ani grosza mniej... 


Szofer zahamował. Jadzia szybko| _ Skit Pormniazek. 


„otworzyła drzwiczki i wyskoczyła. Nie 


| cbejrzała się nawet. — Daję panu pół miliona... Bierz 
+ Halwin ponownie zacisnął pięści i ka- | Pane RA po przyjacielsku.. Potem 
| zał szoferowi. zawrócić BIĘPOLORY ROONA 2 4 

— Nie śpieszy. mi się... Mogę za- 


Jadzia poprawiła stargane włosy, nail _ 
tożyła swój dawny, mizerny kapelusik | (7 
iudała się do fabryki. Pomruczek był 
bardzo zadowolony z pomyślnego załat- 
wienia sprawy... 
|. A Jadzia zmęczona zeszła na; dół, do, 


3 PS ę 


ekać.. Tak źle jeszcze ze mną nie 
w Więc osłatecznie?... 4 
-— Jak powiedziałem: — milion... 

O A 600,000?... 

— Nie... : 


— No azda — ital i w 
A PZ Pkctaić się HA teikas H: — Ostatecznie daję siedemset!... Anł 

> ; M U» grosza więcej!... Pamiętaj pan, panie 
Pomruczek! To jest cena dzisiejsza!... 
Jutro nie dam panu więcej, niż 6001 

— To nie sprzedam!.. 

-— Żegnam pana... 
'najprędzej.. Bodaj jeszcze w tym ty- Bauman: wyszedł, Ą 
|godniu.. Chodzi więc tylko o cenę... — Kombinator!... — mruknął Pomru- 
Pomruczek liczy na pańską pomoc finan- | czek. — Chce mnie nabrać!.. Za 600 
sową i dlatego nie chce nic spuścić z ce- | oddać mu fabrykę! Żeby potem kokosy 
"ny miliona złotych... Gdyby miał pew-|na niej robit... Gdybym nie potrzebo- 
'ność, że pan nie udzieli mu już żadnej po-| wał teraz gwałtownie gotówki, nie my- 
|życzki, choćby najdrobniejszej, zmiękł- | ślałbym nawet o sprzedaży... Ale Hal. 
by odrazu... „ | win zawsze przyjdzie mi z pomocą...“ 

— Domyślam się, o co panu chodzi..| W godzinę potem kierownik fabryki 
— odparł Halwin z nieukrywanym u-| składał mu raport: 
śmiechem. — Chce nmie pan po prostu 
przekupić... 

— Nie razywaimiy tego tak ordy- 
Inarnie, panie prezesie. . — obraził się 
Eauman. — To jest interes, a nie prze- 
kupstwo... 

— Ja się itie obrażam, Herr Bau- 
imat.. Ja też jestem człowiekiem inte- — Reszta to protestowane weksle... 
| resus. Jeżeli można zarobić, pójdę na| Wykupiliśmy w tym miesiącu protesty 
każdy interes... Niech pan nie sądzi, żejna sumę stu tysięcy złotych... Zapasy 
|zcżyczałem Pomruczkowi dla jego pięk- | gotówkowe są więc na wyczerpaniu... 
nych oczu... Miałem też w tym pewien| / Pomrucezk zaczął spacerować po ga- 
|plan... To ja właśnie czynałem na jego; binecie, 1 
fabrykę.. Chciałem go stopniowo za-| — A co będzie, jeśli jutro tej raty nie 
garnąć w swe ręce i już nie wypuścić... zapłacimy? 
Ale skoro pan ma takie same zamiary,| — W myśl umowy firma nałoży a- 
możemy zrobić spółkę... reszt na maszyny... Będziemy musieli 


— Jutro musimy zapłacić drugą ratę 
za nowe maszyny... 

— lle wynosi druga rata? 

— 150,000 złotych... 

— Ile pan ma w kasie?... 

— 30,000, panie szefie... 

— Dlaczego tak mało?... 


— To są rozumne słowa, panie pre” | stanąć... 
zesie.. Z panem można dojść do ładu... Pomruczek skrzywił się, 
Jego fabryka została oszacowana na mi- — No, dobrze... Pogadamy jutro z 


lion dwieście tysięcy złotych... My mu 
damy połowę... 600 tysięcy... Weźmie... 
W tym już moja głowa.. Pan da mi we- 
ksle Pomruczka na 250 tysięcy złotych 
i koniec... Resztę, 350,000, ia wyłożę 
gotówką... Czy zgadza się pan na mo- 
ie warunki? 

— |] będziemy wspólnikami na poło- 
wę? A 

— Oczywiście... — potwierdził Bau- 
man. 
— Zgoda... — odparł Halwin. — Ale | 
pod warunkiem, że ja będę cichym wspól! 
inikiem.. Fabryką pan będzie zarzą- 
dzał.. Ja chcę mieć spokój... 

— Chętnie przyjmuję te warunki... Z 
kolei i ja wysunę pewien warunek: — oś 


rana.. Niech pan dom nie przyjdzie... 

Kierownik wyszedł. Pomruczek w 
dalszym ciągu przechadzał się po ga- 
binecie. Wreszcie zadzwonił na sekre- 
tarza: 

— Proszę mnie połączyć z panem pre 
zesem Halwinem! 

— W tej chwili, panie szefie.., 

Sekretarz nakręcił odpowiedni numer 
i podał słuchawkę Pomruczkowi, który 
zmienił odrazu wyraz swej twarzy i za” 
pytał: 


Dalszy ciąg jutro 


"Bauman przygryzł wąsa'1 rzitciły***% 


b 


| 


j 


Zaginiony 
Łódź, 30 listopada, 
(gr). — W dniu’ 5 listopada r. gy Za- 
ginął w tajemniczy sposób 30-letni Fran 
ciszek Łuckoś, stolarz z zawodu, zam. 
ostatnio w: Piotrkowie przy R Legio- 
nów 15. 

Łuckoś poszukiwany jest nizez urząd 
śledczy w Łodzi, który podaje rysopis 
zaginionego: 

Wzrost 167 cm, ciemny: blondyn, 
Szare oczy, pełne uzębienie, twarz po- 
ciągła. W chwili zaginięcia Łuckoś 


miał na sobie szaro-zielonkawy kape- 


| 


] 
| 


| 
| 


| 


RE A 


L GA 


lusz, c. szary garnitur, czarne ka- 
masze i czarny płaszcz z aksamitnym 
kołnierzem. 

Władze śledcze proszą o powiado- 
mienie policji o miejscu pobytu poszu- 
kiwarego lub o zakomunikowanie, czy 
i ewentualnie jakiemu wypadkowi padł 
Łuckoś. 


| 0000600000200000020000000800000 


TEATR MIEJSKI 
Dziś w, poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. 
sztuka Amiela „Mężczyzna”. 
środę o godz. 8.30 wieczorem po raz 
trzeci widowisko fredrowskie — „Zemsta“, 
TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 


30.81 


"Ai 


CERES 


Przedszkole w barakach dla bezdomnych 


Filia miejskiej biblioteki na Chojnach 


Łódź, 30 listopada, 


(v) Na Mani, w barakach dla wyeks” 
mitowanych znajduje się wiele dzieci w 
wieku przedszkolnym, które pozbawio- 
ne opieki dorosłych szukających zajęcia, 
kręcą się po osiedlu narażone na rozmai- 
te niebezpieczeństwa. 


Zarząd Miejski postanowił zatem u- 


Smiertelnie pokłuty 
nożem w Koluszkach 
Łódź, 30 listopada. 


(gr) — Wczoraj wieczorem przywie- 
ziono na dworzec Łódź - Kaliska riężko 
rannego mężczyznę. Na stację wezwa- 
no pogotowie miejskie. Lekarz stwier- 
dził u 30-letniego Bronisława Snbieraj- 
skiego, mieszkańca wsi Nowy Felicia- 


nów, śminy Długie głęboką ranę brzucha | raliżuje. 


ruchomić na Mani przedszkole dla naj” 
młodszej dziatwy. 

"Przedszkole to zostanie uruchomione 
już z dniem 1 grudnia r. b. 

Dziatwa bawić się będzie pod opieką 
specjalnej instruktorki oraz będzie o- 
trzygmywała śniadania. 


Żyj 


Wydział Oświaty i Kultury urucha- 
mia w pierwszych dniach grudnia biblio- 
tekę przy ul. Rzgowskiej Nr. 74. Będzie 
to Il oddział miejskiei biblioteki i wypo” 
życzalni dla dorosłych, jakiej centrala 
znajduje się przy ul. Rokicińskiej Nr. 1. 

Wydział Oświaty zamierza filie bi- 
blioteki utworzyć na wszystkich przed- 
umieściach Łodzi, ażeby udostępnić mie” 
szkańcom odleglejszych dzielnic korzy” 
stanie ze strawy duchowej jaką są książ- 
kii czasopisma. 

Narazie brak funduszów akcję tę pa” 
Do budżetu. na rok przyszły 


zadaną nożem. Zbrodni dokonano w;wstawiona została jednak odpowiednia 


Koluszkach. Sobierajskiego przewiezio- 
no w stanie beznadziejnym do szpitala 
Św. Józefa, 


Dziś, w poniedziałek i dni mastódaych, „Stare | CZYNU wszczęła policja poszukiwania, 
wino“ Hiksa i Dukesa, 


Pocz. o g. 4 


Radioodbiorniki 


doskonałe, zużywają DRR prądu. 


Łódź, Piotrkowska 142 


CEGIELNIANA 4, te. 100-57. 
asd chor. skórnych | RAW BEN 
i seksualnych. 
| Brzyfinaje od 3—1, 3—4 i od 7—9 w. 
w niedziele i święta od 10—1 po poł, 


>ot R EICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
 WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Południowa 28 Tel. 201-93.| 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5— 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—12 


PUPA: a 


ffimdrzej Żańsńki 


E DSI, 


Danuta Kresińska, eksredjon sn w ma- 
gszynie bławatnym Jana Zarysza zosłałe 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
szą. 

Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
„w platoniczność tego stosunku, zrywa 
z nią. -a 
Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 
który — ciężko chory — żeni sie z nią. 

Stanisław Reczyński zostaje szoferem 
„m. Julii hr. Grotomirskiei. Między szoferem 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. 


Tu w ogromie nieskończoności, w 
obliczu miliardów gwiazd, z których 
miliony, wiele milionów razy były więk- 
sze od naszej ziemi, uczuł nagle Staszek 
swoją nicość i małość. 

Wtedy też zbladły w nim nagle jego 
smutki. 

— Wszystko się kończy!.. Nic nie 
jest wieczne! — myślał z rezygnacją 
patrząc w świetlisty pył Mlecznej Dro- 
gi. 

Uczucie chłodu wyrwało go z tej 
kontemplacji. 

Staszek spojrzał przed siebie. 

Bezmiesięczne niebo — mimo blas- 
ku gwiazd — nie rozświetlało lasu, śpią- 
cego teraz w ciemnych oparach. Nie 


sposób było wędrować tamtędy. 
— Zresztą dokąd.póidę: do Grzyma- 
nowic po swoje rzeczy, czy wprost do 


„R E X* 
Sprzedaż ratalna i za Pożyczki Państwowe 


RADIO-REICHER 


LECZNIC 


[id pierwsza miłość 


Za sprawcami straszliwego pożyczalni również 


kwota na wyrażęcie lokalu i zakup ksią- 
žek, celem umożliwieńia otwarcia Wy- 
i w dzielnicy ba- 
łuckiei. Z czasem wypożyczalnie ksią” 
żek otrzymają również i inne dzielnice. 


Dziś premiera? wybitnego arcydzieła p. t. 


(Dem poprawczy) 


Matki! 


Zapisujcie 
swe dzieci do 


„AROPL! KLERA" 


Lecz. chor. 


przy przyst. tramw. pabian. 
2 razy dziennie przyim. lekarze 
wsz 
GAB 
od 11 rano do 8 wiecz, 


sk specjalność ach. 
NET DENTYSTYCZNY 


PORADA 3 ZŁ. 


WRZ O UTA 


| 


Powieść spółczesna A 


Kamiennej Wólki?... Ostatecznie ani je- 
dno ani drugie nie jest pilne— przekła- 
dał sobie w duchu. 

Niezdecydowany wrócił do pawilomu. 

Uczuł ogromny głód: nie zresztą 
dziwnego, gdyż od rana nic nie miał w 
ustach. Odszukał w szafie jakieś bisz- 
kopty i owoce, posilił się trochę poczem 
położył się spać. 

Po chwili cisza zapadła w izbie. 
I tylko słychać było ciężki oddech zmę- 
czonego człowieka — i daleki krzyk s0- 
wy. siedzącej na spróchniałej sosnie. 


Rozdział sto pięćdziesiąty piaty. 

NA ROZSTAJNYCH DROGACH 

Reczyński zbudził się nad ranem. 

Otworzywszy oczy przez czas jakiś 
spoglądał półprzytomnie na ogromne 
rogi jeleni, groźne głowy dzików i barw= 
ne, wypchane ptaki, otaczające go do- 
koła. 

Zaraz potem uprzytomnił sobie jed- 
nak, gdzie jest, a równocześnie serce 
jego ogarnęła nowa fala żałości. 

— Nie ma już Julii!... Już skończyło 
się z Julią! — targnęła nim serdeczna 
rozpacz. 

Wyszedł przed chatę. 

Niebo było turkusowe, zupełnie bez 
chmurek, słońce świeciło złociście. 


Cytrynowe motyle fruwały nad po- | 


laną a wśród gęsiwiny drzew rozlegało ; 
się wesolłe Śpiewanie ptaków. 


~ Nr. Jel 194-03. 
“Choraby sirge | weneryczne 


do 2.15 i od 6—S-ej. 


maca „Lbudwik PALKIJ h.d 


CHOROBY SKÓRNE 
i WENERYCZNE 


NAWROT 7, tel. 128-07 
od 10—12 i 5—7-ej. 3 


seksualnych. 


PIOTRKOWSKA 10. 


PO A ND MNES EET 


Świat cały dyszał radością kwietnio- 
wego poranku — i tylko jeden człowiek, 
zagubiony w lesie z tragiczną swoją 
twarzą odcinał się ostro od tego jasnego 
ua. 

Młody człowiek był wciąż jeszcze w 
rozterce, nie wiedząc, co z sobą począć: 
czy ruszyć do Grzymanowic, ażeby raz 
jeszcze — bodaj z daleka — zobaczyć 
Julię, czy też udać się do Kamiennej 
Wólki, zrywając z hrabiną ostateczny 
kontakt. r 

W tej chwili wiedział tylko jedmo: 
że nie wolto mu zostać dłużej tu, gdzie 
wszystko przypominało mu gorycz roz- 
stania. 

Powoli ruszył przed siebie. 

Zielony las ciągnął się i ciągnął bez 
końca. 

Zazwyczaj jeździł tędy maszyną, 
mknącą z szybkością osiemdziesięciu 
kilometrów na godzinę. Tym razem po 
raz pierwszy szedł pieszo. Droga więc 
dłużyła mu się w nieskończoność. 

Minęło wiele kwadransów nim wresz 
cie znalazł się na skrzyżowaniu dróg. 
Być należało zdecydować się, dokąd 
ISC. 

Myśl, że nie zobaczy już więcej ni- 
gdy Julii wydawała mu się ciężka nie do 
zniesienia. Ale rozumiał też, że trzeba 
po męsku ująć sprawę i raz na zawsze 
przeciąć duszącą go pętlę. 

— Ach, dlaczego wówczas nie mia- 
iem tyle siły, ażeby w jesieni przytrzy- 
mać Julię i nie pozwolić na wyjazd? 
Gdyby nie to; nigdyby Julia nie poznała 
tego drugiego, wszystko szłoby „daw- 
nym trybem — po raz setny wracał do 
tematu, który już dawno przemyślał. 

Słońce wzbijało się coraz wyżej. 
Czas miial. Staszek poczuł znowu stra-j 


o mP La AC ZB NA LIB ARA 
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„S5erce ze Stali“ 


Film, który przedstawia przeżycia (przestępców) młodzieży, oddanych na pastwę nieludzkich 
oprawców. —W roli gi. Madge Evans i James Cayney.—Bitety wolnego wejścia nieważne 


Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-4 

skórnych | 

Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 
PURADA 3 ZŁ. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. KUSBAUMOWA 


Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 


Piotrkowska 51 121.23 


Dr. BRAUNI. HENRYKOWSKI Dr, \ W. BALICKA Dr. ŁAGUNOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, |S ENKIEWICZA 52 (róg Bac specjali Sta chorób wenerycznych, sek* 
wenerytznych i, seksualnych. 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-93. 
3d 8 — Il-ej i od 6 — 9-tej wieczór, Riyat kobiety i dzieci od 1245 PIOTRKOWSKA 70. 
niedziele i Świeta od 9 — 12.30 


snałnych 4 skórnych- 
(Gabinet Roeargeiw- i światłolęczniczy) 
Teleton 
Od 8—10,1—2.30 i 6—9 w. w św.10—1. 


. Hurwicz 


"rata skórne | weneryczne 


Przyjm. od 8—11 i od 5—9. 
W niedz. i święta od 8—1. 


i 
"szliwy głód, ponieważ po wczorajszej— 
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Nie niszczyć drzew 
na ulicach Łodzi 


Łódź, 30 listopada. 

(v) Wydział Plantacyj Zarządu Miej- 
skiego zwraca się z apelem do dozor- 
ców i właścicieli nieruchomości, aby 
nie posypywali solą chodników przed 
uprzątaniem ich ze śniegu. 

Sól bowiem, w okresie odwilży, 
wsiąka w ziemię i niszczy korzenie 
drzew ulicznych, które z tego powodu 
w olbrzymiej ilości usychają. 

Skąpe zadrzewienie Łodzi domaga 
się ochrony ze strony mieszkańców na- 
szego miasta, 


18-letnia dziewczyna 
targnęła się na źycie 
Łódź, 30 listopada. 
(gr) — W mieszkaniu rodziców przy 
ul. Sokolej 5 tarśnęła się wczoraj wie- 
czorem na życie 18-letnia Helena Bryń- 
ska, wypijając sporo kwasu siarkowego. 
Desperatkę znaleziono dość późno” 
i, po przepłukaniu żołądka, przewieziono 
ją w stanie groźnym do szpitala w Ra- 
dogoszczu. Przyczyny rozpaczliwego 
kroku narazie nie ustalono. 


*KINO TEATR 


ADRIA 


SGŁOWNA 1 
NENNKNRENEK 


tod, ZIOMKOWSKI 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopłciowych 
6-go SIERPNIA z, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w miedz. I 
święta od 9—12 


Pocz. © g. 5 


SZYJĘ WYKWINTNIE „ji. 


BIELIZNĘ MĘSKĄ. 


po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 
j ae 

zp ac 76 


181-83. 


ul. 6-go 
m, 16, m p- 


MANICURZYSTKA potrzebna natych 
miast do zakładu iryzjerskiego, Na- 
rutowicza 18. 30 


bardzo skromnej — wieczerzy nie miał 
nic w ustach. 

Na gościńcu ukazała się furmanka, 
załądowana workami. Siedział na niej 
stary chłop, ćmiący fajeczkę, 
dokąd to, ojcze, jedziecie? — 
zagadnął go Staszek, | 

— Do Kamiennej Wólki!... Wiozę zbo- 
że do młyna — odparł wieśniak, zatrzy- 
muiąc konie. 

Szofer hrabiny Grotomirskiej 
czył w tym spotkaniu palec Boży. 

Nie będę już dłużej siedział na roz- 
stajnych drogach. Teraz wie, dokąd się 
udać. 

— Gospodarzu, a nie podwieźlibyś- 
cie mnie troszkę? — spojrzał pytająco 
na chłopa. 

Tamten poskrobał się w głowę: 

— Koniom i tak ciężko... A do kogo 
chce pan pojechać? 

— Do ojca! 

Chłop spojrzał z zainteresowaniem 
na młodego człowieka w skórzanej szo- 
terskiej bluzie. 

— Ach, pochodzicie z Kamiennej 
Wólki... A jak się tazywacię?.. . Może 
znam waszego ojca. 

Mój ojciec jest kowalem! 


zoba- 


To bardzo 
Romządny człowiek.. No, jak tak, to 
siadajcie pojedziemy razem. Konie moc- 
ne i wypoczęte więc niech im się zdaje, 
że wiozą jeszcze jeden worek zboża 


więcej. 

Młody Reczyński przez jakiś 
czas gwarzył przyjaźnie ze swoim to- 
warzyszem, podczas gdy wóz toczy! się 
tak dobrze mu znanym gościńcem. 

Chociaż odtrącał od siebie te wspom- 


nienia, znów przypominała mu sie Julia. 
(Dalszy ciąg jutra), 


TNP ZR"EEZ 


Nr, 334 


- Napływ służących 
do Łodzi 


Łódź, 30 listopada, 
ik) — Ostatnio zaobserwowano w Ło 
dzi charakterystyczne zjawisko. Oto do 
miasta naszego przybywa wiele dziew- 
czyn z okolicznych wsi i miasteczek w 
poszukiwaniu pracy służących w związ- 
ku ze zbliżającymi się świętami, 
Przybywające dziewczyny nie mogą 
znaleźć pracy, gdyż na terenie Łodzi pa- 
nuje duże bezrobocie wśród służby do- 
mowej i przede wszystkim zatrudniane 
są służące, zamieszkałe stale w Łodzi, 


Nauka tańca metoda.. korespondencyjną |; 


30x31 TEKYRESY ss 


Str. 3 


Współpraca związków z inspekcją 


W nadchodzącą sobotę odbędzie się konferencja przedstawicieli wszystkich 
związków zaw. celem omówienia aktualnych bolączek robotników łódzkich 


Łódź, 30 listopada. 
„ (k) — Jak już donosiliśmy, główny 
inspektor pracy, dyr. Klott, wystosowa 
do wszystkich okręgowych  inspektora- 


tów pracy okólnik w sprawie zwoływa- 


co pewien okres czasu konierencyj z 


przedstawicielami wszystkich związków 
zawodowych, celem omówienia Spraw; 
magających interwencji inspekcji pra- 
cy, oraz ustalania zasad współpracy 
związków zawodowych z inspekcją. 
Dowiadujemy się, że okręgowy ins- 


Władze wykryły pomysłowa aferę, której ofiarą 
padło wiele osób, a między in. kilku łodzian 


Krakowski zorganizował nawet ze-| oszustwa, Krakowski wyjechał do War- 
spół i wraz z kolegami ćwiczył według i szawy, udał się do profesora i poturbo- 


Łódź, 30 listopada, | 
(k) — Władze policyjne wykryły nie- 
awykłą aferę, ofiarą której padło wiele 


sób, a m. in. kilkunastu obywateli 
5 Łodzi. 
Niejaki Skowron, zamieszkały w 


Warszawie przy ul. Skerniewickiei 5, 
rozesłał kilkaset zawiadomień, że po 
powrocie z Paryża naucza nowym sy- 
stemem korespondencyjnym tańców sa- 
lonowych i przygotowuje uczenice do 
baletu. i 

. Amatorów znalazło się wielu i pod 
adresem rzekomego „profesora”* zaczę- 
ły napływać liczne zap wraz z 
przekazami pieniężnymi, nadsyłanymi 
przez naiwnych amatorów tańca z róż- 
nych stron kraju, 

Afera wyszła na jaw, gdy rzekomy 
profesor rozesłał pierwsze egzemplarze 
wykładu tańca, zawierające stek bzdur. 

Poszkodowani zwrócili się do władz, 
które zajęły się pomysłowym aferzystą. 

Do tych, którzy dali się nabrać, nale- 
ży m, in. niejaki Zygmunt Krakowski z 
Łodzi, syn właściciela zakładu tapicer- 
skiego, który konkurując o rękę córki 
sąsiada, postanowił zdobyć umiejętność 
nowoczesnego tańca, l 


metody „paryskiego profesora" z War- 
szawy. 


Przekonawszy się, że padł ofiarą 


| 
| 


wał go tak dotkliwie, że do wynalazcy 
nowego sposobu nauki tańca musiano 
zawezwać lekarza pogotowia. 


Szofer siałfszował prawo jazdy, 


mie wiedzac © igw, ŻE by ib 
GERS WaEŽme 


: Łódź, 30 listopnda. 

(gr) — W czasie kontroli dokumen- 
tów szołerskich stwierdzono, że szofer 
taksówki, 25-letni Antoni Bakalarz, zam. 
w Zgierzu przy ul, Berka Joselewicza 
26, posiada słałszowane prawo jazdy, na 
którym przerobione zostały daty w ten 
sposób, że ważność dokumentu opiewa- 
ła na rok bieżący, Prawo jazdy skonfi- 
skowano i Bakalarza postawiono w stan 
oskarżenia za oszustwo, 

Na rozprawie sądowej szofer tłoma- 
czył się, że istotnie przerobił datę, gdyż 
nie miał 10-ciu złotych na opłaty w wo- 
jewództwie. Było to w tym czasie, gdy 
Bakalarz powrócił z wojska i znajdował 
się w ciężkich warunkach materialnych. 


by porwać jego aparat radiowy, postawiony na chwilę 
na trotuarze . 


Łódź, 30 listopada. 
(gr.) — Antoni Kończyc, 16-letni zło- 
dzieł - recydywista, dopuścił się zna- 
nego tricku złodziejskiego, na który w 
obecnych czasach ' trudno już nabrać 
przechodniów. 


Kończyc szedł ulicą 1l-go Listopada 
i nagle spostrzegł, że jakiś młody męż- 
czyzna trzyma pod pachą duży aparat 
radiowy. Koficzyc, znając „swoich klien 


ną i w chwili, gdy nadszedł nieznajomy 


garten (Zakątna 13) postawił na chode | 
niku aparat i nachylił się, by podnieść 
pieniądze. Nim jednak wyprostował 
si, Kończyc wziął szybko radio i oddalił 


się o kilkanaście kroków. Weingarten 


pobiegł za złodziejem. 


Bał się jednak do niego Rao 
ta 
groźnie, że wolał zrezygnować z zet- 


gdyż Kończyc spojrzał na niego 


knięcia się. 


Poszukiwanie posterunkowego trwa 
ło zbyt długo, a złodziej, mając wolną 


drogę ulotnił się z łupem. 


Po złożeniu meldunku w. policji, 
Weingartenowi okazano album prze- 
tów“ podrzucił 2-złotową monetę srebr|stępców, w którym poznał podobiznę 
Kończyca. Policja zaaresztowała zło- 
zatrzymał się w pobliżu. Samuel Wein-| dzieja i w czasie rewizji w jego miesz- 


kaniu znaleziono zrabowany aparat. 


Kończyc stanął przed sądem, który 


skazał go za oszustwo i kradzież na 1 
rok więzienia. 


Afera spiryfusowa przed sądem 


Sensacyjny proces 
Łódź, 30 listopada.. 

(k) W dniu onegdaiszym zgodnie z 
naszą zapowiedzią, na sesii wyjazdowej 
Sądu Okręgowego w Sieradzu rozpo- 
częła się sensacyjna rozprawa dotyczą: 
ca wielkiej aiery spirytusowej, zlikwi- 
dowanej przez komisarjat Straży grani- 
cznej w Łodzi. 

Na ławie oskarżonych zasiadło kilku 
członków szajki, która sprzedawała na 
terenie powiatów województwa łódz- 
kiego spirytus kradziony z rektyfika- 
cji monopolu w Sieradzu oraz pedziła t. 
zw. samogonkę w tajnej gorzelni. 

W stan oskarżenia ;postawieni Zo- 
stali: Kauma Erlich, kupiec zbożowy, 
Lajb Wrocławski, Szymon Wrocławski, 
Jan TomdowsSki, Ignacy Kucharski, An- 
drzej Włodarczyk i Aniela Stryczkow= 
ska — wszyscy mieszkańcy Siera- 
dza. 

Przez sprzedawanie kradzionego spi- 
rytusu oraz samcgonk* szajka naraziła 
skarb państwa na duże straty. 

Obrońcy oskarżonych postawili wnio- 
sek w sprawie zwolnienia z aresztu 


został odroczony 
kilku oskarżonych. Wniosek ten został 
odrzucony. y 

Ponieważ jeden z oskarżonych nie 
stawił się, sąd postanowił sprawe Od- 
roczyć. 


TŘ i 


1 


$ 


Nie wiedział on jednak, że jego pra- 
wo jazdy byłoby i tak bez opłat przedłu 
żone i oszustwa dopuścił się bez potrze- 
by „Poprzednio bowiem Bakalarz 
wniósł opłatę na okres trzyletni, który 
upływa dopiero w końcu roku bieżą- 
cego. t 

Sąd przesłuchał przedstawiciela u 
rzędu wojewódzkiego, który złożył tego 
rodzaju wyjaśnienia, 

„Pechowy“ szofer skazany został je- 
dynie na 6 miesięcy więzienia, z zawie- 
szenien wykonania kary na przeciąg 
2-ch lat. Sąd wziął pod uwagę okolicz- 
ności łagodzące, jak poprzednią nieka- 
ralność oskarżonego, fakt oszustwa, 
które było mu nie potrzebne i wreszcie 
przyznanie się ze skruchą do winy, 


8 0% 
Związek lokatorów zwróci się do władz 


ektorat pracy w Łodzi postanowił kon- 


ierencje te zwoływać raz na kwartał. 


Pierwsza tego rodzaju konierencja wy 
znaczona została na nadchodzącą sobo- 
tę, na godz, 9-ą rano, przy czym na kon- 
ierencję tę inspektor pracy Wyrzykow- 
ski zap przedstawicieli wszystkich 
central związków zawodowych, a mia- 
nowicie związku klasowego, „Praca“, Z. 
. Z, Chrześcijańskiego Zjednoz:enia 
Zawodowego i ZZP. 


Jednocześnie okręgowy inspektor pra- 
cy zwrócił się do j 
wych, aby przygotowały na konierencję 
tę materiał, celem omówienia aktual- 
nych bolączek w poszczególnych gałę- 
ziach premyo względnie w poszcze- 
gólnych zakładach przemysłowych. 

Przedstawiciele związków  zawodo- 
wych poinformują okręgowego inspek- 
tora pracy o potrzebach robotników, o 
wypadkach niehonorowania umowy zbio 
rowej, łamania ustawy o czasie pracy, 
zgłoszą szereg postulatów, dotyczących 
poprawy bytu robotników poszczegól- 
nych gałęzi przemysłu łódzkiego i t. p. 

Konferencje te będą się mogły przy- 
czynić do zmniejszenia liczby zatargów. 
Jak się bowiem okazuje, w wielu wypad 
kach inspekcja pracy jest zbyt późno po- 
wiadamiana o zatargu: inspektorat ya 
cy dowiaduje się o konilikcie dopiero 
wówczas, gdy zatarg przybrał ostre 
formy. 

Związki zawodowe; które mają ścisły 
kontakt z robotnikami i lepiej znają sto- 
sunki w zakładach przemysłowych, bę- 
dą mogły rzeczowo informować inspek- 
cję pracy, a ta przedsięweźmie odpo- 
wiednie kroki celem zlikwidowania za- 
targu w zarodku 


laaanańd 


w sprawie uregulowania opłat kanalizacyjnych. — Ostrożnie 
z zawieraniem umów najmu w nowych domach 


Łódź, 30 listopada. 
(v) Związek Lokatorów i Sublokata- 
rów Woj. Łódzkiego zbiera obecnie da- 
ne, dotyczące zatargów, powstałych na 
tle niewłaściwego obliczania opłat za 
korzystanie z miejskiej sieci Š 
gowej. : 
że niektórzy właściciele nieruchomości 
nietylko obarczaja ciężarem ponoszenia 
tych świadczeń lokatorów, ale niejedno- 
krotnie nawet zarabiają, doliczając od- 
powiednią kwotę do komornego. 
Ponieważ takie stanowisko właści- 
cieli nieruchomości jest niesłuszne 
Związek Lokatorów, po zebraniu odpo- 
wiednich danych, zwróci się w tej spra- 
i czynników miarodajnych o ure- 


— 


wie do 
gulowanie sprawy opłat kanalizacyjnych 
w Łodzi. 

Jednocześnie związek podaje do wia- 
domości, że lokatorzy nowych domów 
winni być ostrożni przy zawieraniu 
umów najmu z właścicielami nierucho- 
mości, Umowa ustna bowiem obliczona 
jest na rok, zaś dłuższy termin wynajmu 
mieszkania musi być poświadczony 
umową pisemną. Zdarza się bowiem, 


Zasokieganie chorobom wenerycznym 


1777 bezpłatnych zabiegów w ub. miesiącu 


Łódź, 30 listopada. 

(k) Jak już donieśliśmy, Czerwony 
Krzyż w Łodzi postanowił uruchomić 
jeszcze jedna stację przeciwwenerycz" 
ną. Stacja ta uruchomiona będzie za 
dwa tygodnie i mieścić się będzie w lo- 
kalu Czerwonego Krzyża przy ul. Mły- 
narskiej 15 na Bałutach. 


W październiku r. b. udzielono w 
nich ogółem 1777 bezpłatnych zabiegów 
profilaktycznych, przy czym na stacji 
przy ul. Żeromskiego 4 udzielono 1300 
zabiegów, na stacji prźy ul, Lubelskiej 7 
-- 151 zabiegów i na stacji przy ul. 
Piotrkowskiej 203 — 326 zabiegów. 

Stacje przeciwweneryczne czynne 


Dowiadujemy się, że trzy istniejące |są od godz. 8-ei wieczór do 5-ej rano, 


na terenie Łodzi 


stacie przeciwwene* zaś stacja przy ul. Piotrkowskiej 203 od 


ryczne cieszą się dużym powodzeniem. godz. S-ei wieczór do S-ei rano. 
Każdy, kto ma prace i zarabia, 
powinien pomóc bezrobotnym. 
Konto PRO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa. 


Zdarzają się bowiem wypadki, 


Z JO PZ Z WE W NN 0 O, 
— 


że lokatorzy wynajmują mieszkania na 
dłużej, remontują je, po roku zaś otrzy- 
mują wypowiedzenie najmu, od którego 
nie ma odwołania. 

Związek zatem zaleca zawieranie 
umów pisemnych. 
EVTEFZISTOO SETI OTTZET R TP EDI ZE ZEA 


Nofafnik miejski 


Dziś rozpoczyna sle w Łodzi przymusowe 
szkolenie mieszkańców w zakresie obrony prze- 
ciwłotniczo-gazowej. Szkolenie odbywać się bę- 
dzie na kursach 6-godzinnych. Osoby podlega- 
jace wyszkoleniu zawiadamiane będą o termi- 
nie stawienia się przez właścicieli domów. Cał- 
kowite przeszkolenie ludności Łodzi przewidzia» 
ne jest na 2 lata, 
** 
Wczoraj odbyło sie walne zgromadzenie 
nauczycielstwa polskiego, na którym zwrócono 
uwagę na przepełnienie klas w szkołach pow= 
szęchnych, następnie zaprotestowano przeciwko 
wystąpieniom pewnego odłamu młodzieży pa 
uniwersytetach, gdzie demolowane były przy- 
rządy, archiwa i t. d. Pozatem przyjęto uchwa» 
łę o opodatkowaniu się na rzecz najbiednićj- 
szych, 
** 
Ogólnopolski zjazd pracowników samorzą” 
dowych zakończył wczoraj swe obrady. Po- 
stanowiono domagać słę podniesienia płac pra- 
cowniczych, skrócenia czasu pracy przy zacho- 
waniu dotychczasowych zarobków, uprzemysło= 
wienia kraju, unormowania sprawy ubezpieczeń 
ooaSZNYJ, oraz sprawy polityki personalnej 
t. 


re) 


, tè 
Wczoraj odbył się w lokalu przy ul. Podleś- 
nej 26 międzymiastowy zjazd robotników sezo- 
nowych na którym postanowiono wysłać do 
Warszawy delegację, celem interwencji w spra- 
wie przydzielenia dla Łodzi na prowadzenie ro= 
bót publicznych w przyszłym roku jak najwięk= 
szych kredytów. rę. 

* 
(k) — Na zjeździe delegatów związ 
ków pracowników samorządowych, któ- 
rego obrady toczyły się przez dwa dni 
w Łodzi, postanowiono zorganizować 
zbiórkę pieniężną na rzecz pomocy dla 
najbiedniejszych. 
W wyniku tej zbiórki zebrano, jak 
się dowiadujemy, zł. 135.50. Suma ta zo 
stała przekazana Komitetowi Niesienia 
Pomocy Naibiedniejszym. 


związków zawodo* 
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a 
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Poniedziałek, 3% listopada 1936 ruku. 
„630—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wala ei 
6.33—6.50; Gimnastyka. 6.50—7.15: Muzyka (pły- 
R M ołów poranny, 25—1.30: 
arę intformacyj. 7.30—7,35; Program na dzisiaj 
7.35—8,00: Muzyka (płyty). 8008 10: Audycja 
dla szkół. 8,10—11.30: Przerwa. 11 3011.57: 
Audycja dla szkół: a) „Wycieczka do. Bisku- 
pina! — pogadanka — wygłosi Zofia Kleindienst 


* (z Poznania), b) Muzyka (płyty), 11.57 — 12.03 


Sygnał czasu z Warszawy. Hejna! z Krako- 
wa, 12.03 — 12.40 Kompozycie Alberta Ketel- 
bey'a (płyty). 
— pogadanka — wygłosi dr. Marcin Kacprzak. 
12.50 — 13.00 Dziennik południowy. 
14,00 Godzina w Italii (płyta za płytą). 
ac” Przerwa. 

57 — 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00—15 15: Wiadomości daspodaccża 5 
15.15-—15.40; Koncert reklamowy. 

15.404 — 16.05 „Baiki dla dzieci* (płyty). 
16.05 „= 16.15 Charlie Kunz — potpourri forte- 
pianowe (plyty). 


16.15 — 16,30 „Staropolskie nazwy ięzykowe"Huczniowie 


— odczyt — 


Alfons 
(z: Poznania), 


wygłosi 


1240 — 12.50 „O zdrowie wsi*jjwody łódzkiego, 


p r śle. Komisje te, które powstały na sku- 
. + 


= p 
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Posiadacze karf rzemieślniczych przeciw niewykwalifikowanym Koniuren:oa 


Komisje lustracyjne „na tropic“ nielegalnych warsztatów. — Albo 
zdać egzamin kwalifikacyjny, albo przejść do innego zawodu 


Łódź, 30 listopada. 
W bieżącym miesiącu mija rok od 
chwili ukazania się okólnika p. woie- 
dotyczącego działal- 
ności Komisyj Lustracyjnych w rzemio- 


tek usilnych starań Łódzkiej Izby Rze- 
mieślniczej, miały i mają na celu kon- 
trolowanie warsztatów rzemieślniczych, 
a mianowicie: czy warsztaty te posia- 
dają karty rzemieślnicze, czy są upraw- 
wione do przyjmowania uczniów, czy 


jest 


16.30 — 17.00 Arie i pieśni w wykonaniu StanigjWyŻSZa od liczby czeladników? itp. 


Zawadzkiej (z Poznania). 
17.00 — 17.15 „Powstanie listopadowe" 
czyt wygłosi Artur Śliwiński, 


17.15 — 17,50 Koncert kameralny (z Wilna).gtów policji państwowej. 


W Łodzi pracuje 14-cie komisyj lu-| 
— o0d-fętracyjnych, t.j. tyle ile jest komisaria- ; się wykazać dłuższą pracą w danym | 


Tylko część 


g Ę uczęszczają do szkół, czy; 
zyperski liczba uczniów w warsztacie nie 


„Z zapomnianych arcydzieł dawnych mi-gtych komisyj, składających się zresztą 


strzów". Słowo wstępne wypowie Tadeusz wyłącznie z majstrów rzemieślniczych, 


Szeligowski. A z DOZĄ 
17,50 — 18.00 „Skrzydlaci śpiewacy Pomorza gdZiAła sprawnie. Bądź co bądź już do- | 
— pogadanka — wygłosi Kazimierz  Kul- 


nych, zaś sama Izbą zorientowała się, 


w liczbie warsztatów rzemieślni- 
ch dziś pracujących blisko 50 proc. 


pracuje nielegalnie. 

Aby tę sprawę legalnego prowadze- 
nia wyjaśnić dostatecznie (przede 
wszystkiem tym Czytelnikom, którzy 
rzemiosłem się bliżej interesują) zwró- 
ciliśmy się do Izby Rzemieślniczej © 
wyjaśnienie. Okazuje się, że procent nie 
iegalnych warsztatów stale się zmniej- 
Sza, a to dzięki nowelizacji prawa prze- 
mysłowego. Artykuł 146 tego prawa 


tmówi o t. zw. dyspensach w rzemiośle. 


Jeśli np. właściciel warsztatu może 


zawodzie i zda odpowiedni egzamin 

przed komisją kwalifikacyjną może 0- 

trzymać wtedy kartę rzemieślniczą. 
Tak samo kartę rzemieślniczą mogą 


ie posiada kart rzemieślniczych, a więc | 


wieć (z Torunia). 

18.00.— 18.10 ;Zapora wodna w Porębce* po- 
gadanka aktualna (z Krakowa). 

18,10 — 18.20 „Olimpiada z punktu widzenia 
naukowca - lekarza* pogadanka dr. W. Dy- 
bowskiego. 

18.20—19.00 Muzyka salonowa w wyk. zespoły 
Sióstr Lenoir" (Transmisia z kawiarni „Zie 
miańskiei* w Łodzi). 

19.00 — 19.30 Audycja strzelecka. 

19.30 — 20.45 Koncert w wykonaniu Małej Or- 
kiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 
skiego z udziałem Oli Oborskiej i Jerzego 
Lawiny (duety). 

20.45 — 20,55 Dziennik wieczorny, 

20.55 — 21.00 Pogadanka aktualna. 

21.00 — 21.30 „Andrzeiki* — audycia literacko- 
muzyczna w opracowaniu Czesława Miło- 
sza i Mariana Pieciukiewicza (z Wilna). 

21.380 — 22,00 Piosenk: w wykonaniu 


Zygmunta Wieh'era oraz Jan  Żyński 


Władysław Szpilnun (2 fortepiany). 
z200 — 23,00 Koncs-t w wykonaniu orkiestry 
symfonicznej P. R. pod dyr. Grzegorza Pi- 


telberga, 


ce ze stali" 
s 0: — „Przygody człowieka bez nazwi- 
ska“. 
CAPITOL: — „Suzy“, 
CORSO; — „Władca Kalifornii", 


EUROPA: — „Kain i Mabel”. 
GRAND KINO: — „Tylko ty”. 


MIRAŻ: — „Judel gra na skrzypcach% 
PALACE: — „W blasku słońca”. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Straszny Dwór”, 


RAKIETA: — „Jadzia“. 
RIALTO: — „Pałac we Flandrii”, 


j 30 LISTOPADA 1936 r. 
Między godz. 9-tą a 11-ta ranc nie należy 
załatwiać interesów wekslowych i bankowych. 
Okres ten nie nadaje się także do rozpoczyna- 
nia procesów i wroszenia podań: do nrzędów. 
Południe zapowiada się lepiej i przyniesie po- 
wodzenie w związku z miłością i sztuką, Mię- 
dzy godz. 13-tą a godz. 15-tą dobrze jest ubie- 
gać się o pracę i nawiązywać stosunki z oso- 
bani na wysokich staucwiskach. Okres ten na- 
daie się również do rozpoczynania budowy do- 
ma lub fabryki. Koło godz. 16-ei narażeni je- 
steśmy na przykre rozczarowania w związku 
z osobami płci odmiennej. Od zodz. 17-ei do 
godz. 19-ei nie należy przyjmować podwład- 
nych do służby ani wdawać się w .nekulacie. 
O tei porze działają także niepomvślne wpły= 
wy dla górnictwa i hutnictwa. Godż. 20-ta przy 
niesie zainteresowanie artystyczne i sprzyja 
nauce i nowym poczynaniom. Wieczór przy- 
niesie różne przykrości i niepowodzenia w 
związku z rodziną i sąsiadatni, Działają także, 
uiemne wpływy dla stanu zdrowia. 
Dziecko dziś urodzone — uczciwe. "poważ- 


ne, brak stanowczości, zamiłowanie do filozo-Bcją 


fi, rómantyczne religiine. 


Dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują następuiące apte- 
ki: S: Kon i S-ka (Plac Kościelny 8), A. Cha- 
remza (Pomorska 12), W. Wagner i S-ka (Piotr 
kowska 67), J. Zaiączkiewicz i S-ka (Plac Boer- 
nera), Z. Gorczycki (Przejazd 59), M, Epsztein 
(Piotrkowska 225), Z. Szymański (Przędzalnia- 
na 75). (p). 


NKIET TEEEZDENZT SSD EWSTTOE ZWZ RPO OE REDA 
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Sensac'aw Tabarinie 

od LXI występy dwuch gwiazd Hollywoodu 


„HOLLY = SISTERS" 
ua czele atrakcyjnego programu 


zlikwidowania wielu zakładów nielegal- branży jeszcze przed weiściem ustawy i 


'przemysłowej (16.12 — 1927 roku). na- 
zywa się to otrzymaniem karty rze- 
mieślniczej na podstawie prawa naby- 
tego. 

Normalnie kartę rzemieślniczą otrzy- 
muje rzemieślnik na podstawie dyplomu 
| czeladniczego wydanego przez Izbę Rze 
mieślniczą. (Przedtem wydawały dy- 
plomy cechy, lecz dziś należy to do hi- 
storii). Oczywiście oprócz dyplomu cze- 
Iladnik musi wykazać się jeszcze 3-let- 
nią pracą czeladniczą. 
| Jak zapewniali nas przedstawiciele 
jlzby w roku przyszłym walka z nie- 
ilegatnym rzemiosłem będzie wzmożona. 
| — A co będzie z tymi ludźmi, którzy 
lazig tylko dzięki nielegalnemu rzemio- 
słu utrzymują rodziny? — pytamy. 

— Dla tych nie ma innego wyjścia, 
ljak złożyć egzamin kwalifikacyiny lub... 
dobrowolnie przerzucić się do innego 


tychczas lustracje przyczyniły się du otrzymać ci, którzy pracowali w danej zawodu. (pt.) 


Mieszkańcy Bałut skarżą się 


że poczta doręczana jest zbyt późno.—Tabliczki orien- 
tacyjne na bramach domów 


Łódź, 30 listopada. 
(v) Mieszkańcy Bałut skarżą się na 
zbyt późne otrzymywane poczty. Daw- 
niej, gdy na Dworskiej znajdował się 
urząd oddawczy, a poczta dla Bałut se- 
śregowana była w Głównym Urzędzie 
— pierwsza poczta  doręczana była 


Chórugiprzed południem. Obecnie, po utworze- 
1300629 


KO Łódź, 30 listopada. 

(k) — Jak się dowiadujemy, w fa- 
bryce Rajzmana przy ul. Matejki 9 wy 
bucht w piątek strajk okupacyjny. gdyż 
firma, znajdująca się w przededniu li- 
kwidacii, nie wypłaciła robotnikom na- 
leżności za pracę. 

Dzięki interwencji klasowego związ 
ku zawodowego, w którym robotnicy 
są zrzeszeni, zatarg został w dniu oneg- 
daiszym zlikwidowany: właściciel fa- 
bryki zobowiązał się wypłacić z miej- 
sca jedną tygodniówkę, składając jedno 
cześnie gwarancję, że fabryka będzie 
jeszcze czynna w okresie czterech ty- 
godni. 

Po podpisaniu protokułu likwidujące 
go zatarg, robotnicy przerwali straik i 
rzystąpili do pracy. 


Łódź, 30 listopada. 

(k) -— Trwający od kilku tygodni 
ostry zatarg między dyrekcją szpitala 
dla umysłowo chorych w Kochanówce, 
a personelem pracowniczym, który gru 
ził głodówką w razie nieuwzględnienia 
ich postulatów, został nareszcie zlikwi- 
dowany. 

Od szeregu dni w inspekcji 
toczyły się konferencje, które dopiero 
w dniu onegdajszym doprowadziły do 
podpisania umowy zbiorowej. 
Umowa ta, zawarta: między dyrek- 
szpitala w Kochanówce a związkiem 
pracowników komunalnych i instytu- 
cyj użyteczności publicznej, wprowadza 
rasade stabilizacji pracowników, którzy 
0200003000000030000004 


Dwa razy daje, kto szybko daje! 
Składajcie jak 
najrychiej ofiary na 


Pomec Zimowa 


. Nadal trwają strajki u. 


Zafary w Kochanówce zlikwidowany 


Podpisano onegdaj umowę zbiorową 


: 


niu urzędu oddawczego na ul. Zgierskiej 
co miało usprawnić doręczanie poczty— 
listy doręczane są dopiero około godzi- 
ny i-ej lub 2-ej po południu, Ponieważ 
usprawnienie w doręczaniu poczty po- 
winno być istotne — władze pocztowe 
winny zbadać przyczynę tych opóźnień. 
zk 


+ ( 
903139090095090 +%90900 


Cytryna i Joskowicza — 
|| Zlikwidowany został również za- 
targ w fabryce pończoszniczej Kohana 
przy ul. Pomorskiej 74, gdzie nie płaco 
no robotnikom za postoje. 


Robotnicy przystąpili do pracy a 


Na marginesie wprowadzonych osta- 
tnio w Łodzi zmian w doręczaniu pocz- 
ty, a mianowicie podziału miasta na o- 
kręgi doręczeń tak, jak to ma miejsce we 
wszystkich dużych miastach, należałoby 
wprowadzić inowację, mało kosztowną, 
ale za to pożytyczną i dogodną. 

j 


Listy bowiem doręczane . są 
szybciej im lepiej zaadcesowana jest ko- 
perta, która przy podaniu miejscowości 


tym 


okręgu doręczeń należy. Na bramach dó 
mów zatem, przy tabliczce orientacyjnej 
powinny być przybite, względnie doma- 
lowane PACH cyfry, oznaczające nu- 
mer danej dzielnicy pocztowej. 

Wten sposób ułatwiona będzie orien- 


przeciwko pracodawcy skierowana z0- łacja mieszkańców, którzy przy podawa 


stała sprawa do referatu karnego przy 
okręgowej inspekcji pracye 
+ 


Nadal trwają strajki okupacyjne w 
fabryce pończoch Joskowicza przy ul. 
Pomorskiej 163, gdzie przyjęto do pra- 
cy nowego robotnika, mimo, że nie 
wszyscy starzy pracownicy mają pra- 
cę, oraz w fabryce b-ci Cytryn przy 
ul, Wolborskiej 44, gdzie na tle zamie- 
rzonej redukcji robotnicy zażądali po- 
działu pracy, na co firma nie chce się 
zgodzić. 


mogą być zwolnieni z pracy tylko w 
razie nie wykonywania warunków uno 
wy, zaopatrzenie emerytalne na podsta- 
wie statutu emerytalnego, 8-godzinny 
dzień pracy w ramach regulaminu pra- 
cy, ustalonego i uzgodnionego przez 
przedstawicieli obydwu stron, powięk- 
szenie norm urlopowych dla starszych 
pracowników do 4 tygodni, dopłaty w 
razie choroby i niezdolności do pracy 
przez okres od 3 do 6 miesięcy, odpra- 
wy i t. d. 

W ten sposób zatarg został ostatecz 
nie zlikwidowany i tym samym zaże- 
gnana została ewentualność wybuchu 
strajku i głodówki w szpitalu. 


160 


dla bezrobotnych. 


Konto PRO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa. | 
MMM 


niu swego adresu — podadzą równocześ- 
mie numer dzielnicy pocztowej, 


Ami E 
JUTRO 


we wtorek, dn, 1 grudnia 


w kinie „EUROPA 
PREMIERA 
wielkiego filmu szpiegowskiego zrea- 
lizowanego na podstawie autentycz- 
nych dokumentów, znalezionych w 
archiwach wojskowych państw euro- 
peiskicha 


0002600000 000609P900P20969300034009 z 
bikwidacia zafargów w fabrykach eip en wice gorek w 


jednak publiczność nie wie do jekiego- 
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Pięściarze Geyera 
pokonani w Warszawie 


WARSZAWA, 30 listopada. 
Gościna pięściarzy łódzkiego Geyera w sto- 


licy nie wywołała wiekszego zainteresowania. 
Łodzianie nie pokazali niczego czymby mogli 
zaimponować publiczności stołecznej, demon- 
strując boks stojący na zupełnie przeciętnym 
poziomie, 

Mecz zakończył sie zwycięstwem zespołu 
warszawskiego w stosunku 11:5. przy czym jed- 
nak wynik ten krzywdzi nieco łodzian gdyż 
Ostrowski swej walki z Pilnikiem nie przegrał, 
zasługułąc w każdym bądź razie na remis. 

W wadze muszej Rundstein (Mak.) pokonał 
na punkty Usielskiego (G). 


Dress spo 


JON 


ST 


— 


M 


Berlinzwyciężakraków 5:4.3:2] 


Piątej bremki zdóbłytej przez krakowian nie uznał ssdzia 


3 Beriin, 30 listopada, 

Trzecie spotkanie reprezentacji piłkarskiej 
Krakowa z reprezentacją stolicy. Rzeszy Ber- 
lina wywołało znaczne zainteresowanie, Ścią- 
gając na widownię 20,000 widzów. 

„Mecz po bardzo interesującym przebiegu za- 
kończył się zwycięstwem drużyny niemieckiej 
w stosunku 5:4 (3:2). i 

W zespole polskim, który tym razem grał 


W wadze koguciej Jakubowicz (M) pokonał bardzo pechowo niespodziewanie słabo grała o- 
no zsżnrtej walce na punkty Wojciechowskie- | brona, na którą też w głównei mierze spada 


go I. (G) 

W wadze piórkowej Augustowicz (G) noko- 
naf na punkty Krawieckiego (M), i Rozenbluma 
(M) pokonał po pięknej walce na punkty Woj- 
ciechowskiego II. 


Ww wadze lekkiej] Kulibabtee Ü i 
z Noblem (M). (G) zremisował 


W wadze półśredniej Mirowski (G) pokonał | d 


na nunkty Szłaza (Mak). 


W wadze średniej Pilnik (M) pokonał nie- | dłowi. 


zasłużenie na punkty Osirowskiego (G). 
W wadze półciężkiej Neudine (M) znokau- 
tował w Il-ej rundzie Wurma (G). 


Ruch przegrywa 
mecz towarzyski z A.K 5. 


KATOWICE, 30 listopada. 

W Chorzowie, w meczu towarzyskim AKS 
pokonał mistrza Polski Ruch 2:1 (0:0). Benia- 
minek ligi wygrał zasłużenie, 

Pierwsza połowa była równorzędna bez 
przewagi żadnej ze stron, Po przerwie począt- 
kowo zaznaczyła się przewaga AKS, dla któ- 
rego dwie bramki zdobywają Marszel i Pion- 
tek. Ruch rewanżuje się tylko jedną bramką, 
zdobytą przez Peterka, Miał on wprawdzie o- 
kazie do podwyższenia wyniku. ale nie umiał 
z niej skorzystać. Pod koniec meczu Ruch prze- 
iat Inicjatywę, ala niezaradny atak zaprzepa- 
ścił szereg dogodnych gytuacyj. 

+ 

W zawodach o mistrzostwo ligi 
P..K. S. pokonał: Conrodię 4:3. BKS¢ 
Śląsk przegrał z 06 Katowice 0:1, a Zgoda od- 
driłósła zwycięstwo+ nad' Koszarawą SM. 

W meczu towarzyskim Naprzód z Lipin wy- 
grał z C, K. S, z Czeladzi 8:1. 


Reprezentacja Pragi 
przegrywa w Paryżu 


Paryż, 30 Istopada. 
Reprezentacja Pragi rozezrała spotkanie z 
reprezentacią Paryża, zakończona zwycięstwem 
Francuzów w stosunku 2:1 (2:1). Bramkę dla 
Czechów zdobył Svoboda, a dla Francnzów 
Aston i Simone. Po przerwie zespołem lepszym 
byli Czesi, nie potrafili jednak tego wykorzystać. 


Król grał w Debie 
w meczu z poznzńskim A.Z.$. 


KATOWICE, 30 listopada, 

W sobotę wieczorem hokeiści poznańscy 
AZS pokonali miejscowy Dąb w stosunku 2:0 
(1:0, 0:0, 1:0), Oble bramki zdobył dla AZS-u 
Zieliński, 

W drużynie Dębu wystąpił po raz pierwszy 
Król, który był b. ruchliwy, jednak poznać było 
po nim jeszcze brak treningu, 

— W dniu wczorajszym odbył się mecz mię- 
dzy Cracovią a AZS-em (Poznań). Po b. zażar= 
tej I ciekawej walce zwycięstwo odniosła Cra- 
covia 1:0 (0:0), 1:0, 0:0), zdobywają zwycię= 
ską bramkę w drugiej tercji przez Toniego. 


Porażka WIMY , 


w mistrzostwach zacaśniczych 


Łódź, 30 listopada, 

W dniu wczorajszym rozegrane zostały dwa 
spotkania zapaśnicze o drużynowe mistrzostwa 
okregu. 

W pierwszym z nich zeszłorocziw mistrz ze- 
spół WIMY doznał niespodziewanej porażki w 
spotkaniu z IKP przegrywając je w stosunku 
14:9. 

Drugi mecz rozegrały zespoły Ziednoczo- 
nych i Sokoła, Przyniósł on zwycięstwo Soko- 
ła w stosunku 14:7. 


Ziazd związku 


Wojskowych Klubów Sportowych 


WARSZAWA, 30 listopada, 
W Warszawie odbyła się konferencja zarzą- 
du związku wojskowych klubów sportowych 
przy udziale prezesów okręgów w lokalu 
Państw. Urzędu W. F. © P. W. è 
Zagalt konferencję dyrektor PUWF i PW 
gen. Olszyna Wilczyński. Następnie prezes za- 
rządu głównego płk. Wenda wygłosił referat 
na temat zadań i programów dzialalności związ- 


; 


u. 

Z kolei prezesi porzczezólnych okręgów sklz 
dali sprawozdania i umawiali wytyczne ną o= 
kres najbliższy. Diuższa dyskusja wykazała ka- 
nieczność ściślejszego kontaktowania i uzzod- 
nienia pogladów na szereg kwestyż 


j 


„rezerwowy Widzewa, który w trzecim decydu- | 


wina porażki. Znacznie lepiei fungowała po- 

moc, a zwłaszcza Wilczkiewicz na środku i 
Ziżka, Napad, w którym zachodziły stałe zmia- 
ny grał nie najgorzej — płynnie, szybko i sku- 
tecznie. 

W drużynie niemieckiei naisłabsza była po- 
oc, nie umiejąca nawiązać kontaktu pomię- ; 
zy napadem a obroną. Pierwszorzednie grał; 
Appel na obronie, a w ataku obaj skrzy- 


m 


Początkowo uwydatnia się silna przewaga ; 
Polaków mających lepszy start do piłki i wię | 
kszą zwinność, dzięki czemu z iwagi na śliskie ! 
boisko, znacznie lepiei dochodza do niłki, niż 
ciężsi i powolniejsi Niemcy, W 16-ei minucie . 
Zembaczyński niebezpiecznie strzela górą. ale | 
bramkarz niemiecki pieknie broni. W minutę 
później fatalny błąd Pająka omal nie kończy 


Widzew Il mistrzem klasy B 


po 127 minutowej rozgrywce decydującej 


z pabianicki 


ŁÓDŹ, 30 grudnia. 
Mimo, że od czasu ukończenia właściwych 
rozgrywek o mistrzostwo klasy B upłynęło już 
kilka miesięcy i do klasy wyższej zaawanso- 
wał pabianicki Sokół, który już nawet zdołał 
upiasować się na zaszczytnym drugim mielscu, 


śląskiej do dnia wczorajszego nie było jeszcze mistrza 
ligówy “za rok'1936. 


Tytuł ten zdobył wczoraj najzupełniej nie- | 
spodziewanie w obecności 100 widzów zespół 


jącym mieczu zdołał pokonać w stosunku 2:1! 
pabianiczan po grze trwalacej aż 127 minut, s 
więc przeszło dwie godziny _ 


się punktem strzełonym przez Berlin. 

W IS-ej minucie piękną piłke, strzeloną z 
wolnego przez Ziżkę, chwyta na złowę Zem- 
baczyński i z kilku metrów umieszcza łą w siat 
ce niemieckiej. Następnie ostra kontrakcia Niem 
ców, którzy w dwie minuty później, po błędzie 
Lesiaka i Pająka, strzelają wyrównującą bram- 
kę przez Ballendata. 

W 27-ej minucie Pająk znowu robi fatalny 
błąd. Błąd ten wyzyskuie przytomnie środko- 
wy napastnik niemiecki Berndt, strzelając bram 
kę z 3 metrów nad obrona. 

W 34-ej minucie lewy łącznik Niemców Hal- 
lex niespodzianie strzela z 14 metrów precy- 
zyjnie w prawy róg bramki, zdobywaiąc trze- 
cią bramkę. Ą 

W drużynie polskiej następuja teraz przest- 
nięcia. Rezerwowy Góra idzie na prawe skrzy- 
dło. Skóra z prawego skrzydła przechodzi na 
pozycię prawego łączńika. Krawczyk w dal- 
szym ciągu jest na środku napadu. Pazurek 
przechodzi na lewego łącznika. Jedynie Zem- 
baczyński pozostaje na swoim mieiscu na le- 
wym skrzydie. 

Napad polski pracuie teraz nieco twardziei 
i dokładniej. 

W 36-ej minucie Lesiak z 35 metrów strzela 
płasko przy ziemi, piłka idzie w prawy róg, a 
jednocześnie biegnie do niel Pazurek. Bram- 


| 
| 


m Sokołem 


W normalnym czasie 90 minutowym oba ze- 
społy zdobyły po bramce, Widzew przez Bar- 
tosika, a Sokół przez Sznaldra, i zaszła konie: | 
czność przedłużenia meczu dla wyłonienia zwy* | 
cięscy, Gra przedłużona o 30 minut, nie daje | 
jednak rezultatu i teraz przedłuża się ją aż do | 
uzyskania przez» któryś z zespołów zwycię- 
skiej bramki. _ . 

Szczęśliwszymi okazali się łodzianie, bo- 
wiem już w siódmej minucie tego przedłużenia 
udaje im się zdobyć przez Wojkowskiego decy- 
dujacy o mistrzostwie punkt. 

Sędzią spotkania był p. Fela, 


a 


Pietrzak remisuje z Kłodasem 


ww wesuwnancka Zzenwwdpodóbow meau AP.KB.ES. 


ŁÓDŹ, 30 grudnia. 

Jeśli chodziło o zasilenie kasy Polskiego Bia- 
łego Krzyża to cel ten został osiągnięty, zdyż 
zawody przyniosły około 600 zł. dochodu. 
Sportowo jednak nie przedstawiały one niemal 
żadnej wartości, bowiem z zapowiedzianych 
walk nie wszystkie się odbyły, przy czym ilość 
par zredukowano też tylko do sześciu. 

W wadze muszej Marcinkowski (IKP) po- 
konat wysoko na punkty swego kolegę klubo- 
wego Olejarza. 

W wadze piórkowei Czesławski (IKP) po 


zażartej walce pokonał na punkty Witkowskie= 
go (KE) 
lekkiej Białystok (H) 


w "wadze po- 


konat na punkty Wieckowskiego (IKP). Wiec- 
kowski wykazał dużą wytrzymałość i przeciw- 
stawił twardy Gpór. 

W drugiej parze wagi lekkiej Wdowiński 
(H) zremisował z Mikołajczykiem (G). Począt- 
kowo przeważał Wdowiński, jednak w trzeciej 
rundzie więcej agresywny i świeższy był Mi- 
kołajczyk: 

W wadze średniej Goździk (TFSJ) przegrał 
nieznacznie na punkty po równe] walce z Barto- 
siakiem (Ziedn,). j 

W wadze półciężkiej Pietrzak (IKP) zremi- 
sowat z Kłodasem (Wima). 

Sędziował w ringu p. Sikorski a na punkty 
p. Sierota. 


ILK P. i Makabi 


w finale koszykówki klasy B. 


ŁÓDŹ, 30 listopada, 

Odbyły się dalsze mecze o mistrzostwo w 
siatkówkę męską i żeńską, 

Wyniki były następujące: siatkówka męska 
klasy A: SKS — HKS 2:0. SKS — Zjednoczone 
2:0 ŁKS — PKS 2:0, WKS — PKS 2:0, ŁKS — 
WKS 0:2. 

Siatkówka żeńska kl. A: ŁKS — Tur 2:0, 
Tur — SKS 2:0 (v. 0.). SKS wycofał się z dal- 
szych rozgrywek. 

W siatkówce męskiej klasy B do finału obok 
IKP zakwalifikowała się Makkabi, która poko- 
nala Wimę 2:1 i Gwiazdę 2:0. 


Dołowy i Majewska 


mistrzami Polski w gimnastyce 


Katowice. 30 listopada. 

W niedzielę zakończone zostały w Katowi- 
cach gimnastyczne mistrzostwa Polski, w któ- 
rych startowali wyłącznie zawodnicy Sokoła w 
liczbie 13 panów i 14 pań. 

Na program mistrzostwa Polski panów skła- 
dały się konkurencje: ćwiczenia na drążku, po- 
ręczach, koniu, i kółkach, oraz ćwiczenia wol- 
ne i skok przez konia. 

Pierwsze miejsce zajął Dołowy  (Warsz.) 
101,75 pkt, 2) Breguła (Bogucice) 97.15, 3) 
Gryszka (Chorzów) 95.20. 

Na program mistrzostwa Polski pań złożyły 
le konkurencię: ćwiczenia na poręczach, rów- 
«aważi, koń, wszerz i ćwiczenia wolite. 

Pierwsze miclsge ziela Malewska (Katow.) 

+55 m. 2) Slsrlińska (Krak.) 3) Slerońska 
(Świetochłowice). 


Bokserzy IKP zwyciężają 
Granat (Skarżysko) 9:7 


W dniu wczorajszym bawiła w Skarżysku | 
kombinowana drużyna bokserska IKP. która po 
konała miejscową drużynę Granat w ogólnym 
stosunku 9:7. 

Sensacją meczu była porażka  Banaslaka 
(IKP) w wadze średniei. Banasiak został po- 
konany przez Kulczyckiego. Zwyciestwa dla 
drużyny łódzkiej odnieśli Popielaty, Bartniak, 
Spodenkiewicz i Durkowski. 


Konferencja tenisowa 


w sprawie rozgrywek o puchar 
Europy środkowej 


W Budapeszcie odbyła się konierencja przed 
stawicieli związków tenisowych Wegier, Włoch | 
Czechosłowacji, Austrii | Polski w sprawie roz 
grywek tenisowych o puchar Środkowo-etro= 
pejski, 

Z ramienia Polski udział w konferencji wziął 
p. Eiger. Prezesem honorowym komitetu orga- 
nizacyjnego został książę Esterhazy; w skład ; 
M wykonawczego wszedł również p. 

ger. 


Choma wykluczony z Gedanii 


Mistrz okregu pomorskiego w boksie Ge- 
dania z Gdańska wykreśliła z klubu za niesub 
ordynację trzech swoich bokserów a m. in. ; 
znanego pięściarza w wadze cieężkieł Chome. ! 
Wskutek wykluczenia trzech pieściarzy druży- 
na bokserska Gedanii, która weźmie udział w 
mistrzostwach drużynowych Polski. została po 
ważnie osłabiona. , 


karz niemiecki przewiduiąc, że Pazurek zmie- 
ni kierunek lecącej piłki, nie rusza sie z miejsca 
dzięki czemu piłka pada rmiedotkuieta w pra- 
wy róg bramki niemieckiej. 


Po przerwie napad Krakowa zaczyna od ra- 
zu generalny atak na bramkę gospodarzy. — 
W 18-ej miunucie po ładnej kombinacji polskie- 
go napadu Pazurek otrzymuje piłkę i strzela z 
kiiku metrów nieuchronnie do bramki niemiec- 
kiej, wyrównując 3:3. 

Po 20-tu minutach przewagi polskiej nastę* 
puje generalna ofenzywa jedenastki Berlina — 

W tym okresie Polacy rzadko goszczą pod 
bramką niemców. 

Po pięknie wypracowanej pozycji przez Pa- 
zurka otrzymuje piłkę Skóra i strzela nieu- 
chronnię czwartą bramkę. Niemcy jednak nie 
rezygnują, akcje ich są teraz płynniejsze i szyb 
sze, napad twardo prze na bramkę polską. — 
W 29-ei minucie lewoskrzydłowy Hahn, zna- 


Kkomity technik, otrzymuje podanie z tyłu, bie” 


gnie kilka kroków i fałszem strzela z 25 kro- 
ków, Włodek rusza się do piłki w ostatniej 
chwili I puszcza bramkę. Stan meczu 4:4, 

Ofenzywa niemiecka nie ustaje. W tym o- 
kresie Lesiak w czasie jednego z wypadów za*. 
pędza się pod bramkę niemiecka i ślicznie strze 
la z 20 metrów w prawy górny róg, była to 
najpiękniejsza bramka dnia, niestety, razem z 
piłką, wpadającą do bramki Berlina: rozlega 
się gwizdek sędziego, który jakoby spostrzegł, 
że Krawczyk stał na spalonym. 

Bramka jest nieuznana, 

Niemcy atakują coraz groźniej. pragnąc za 
wszelką cenę przechylić szalę zwycięstwa na 
swoią stronę. 

W 38-ciel minucie po kilku podaniach na po- 
lu karnym przed bramką polską piłkę otrzymnu* 
je prawoskrzydłowy Ballendadt, który, jak się 
wydawało, stał na spalonym. Gracze krakow= 
scy przestają grać, czekając na gwizdek sę- 
dziego. Sędzia jednak widocznie tego nie zau- 
ważył. Korzysta z tego drużyna niemiecka dlą 
podwyższenia wyniku. W ten sposób pada pią- 


‘tà bramka dla Berlina. z : 


LJ 

Po meczi kierownik drużyny Krakowa p. 
Kuczalski oświadczył: 

— Przeżyłem wielką niespodzianke. Obro- 
na Krakowa, którą uważałem za najsilniejszą 
część naszego zespołu, była częścia naisłab- 
szą, zwłaszcza zawiódł uważany za nailepsze- 
go obrońcę w Krakowie Paiak. Bramkarz Wło- 
dek bezwzględnie ponosi winę przy dwóch 
bramkach. Z pomocy jestem bardzo zadowolo- 
ny. Napad, o który najwięcei sie obawiałem, 
okazał się linią niemal równorzędna z linią pô- 
mocy. Uważam, że mecz powinni byliśmy wy” 
grać, Poza tym sądzę, że piąta bramka była 
zdobyta przez drużynę naszą prawidłowo. 

Sędzia zawodów p. Koechner oświadczył: 

— Drużyny były równe. Wynik remisowy 
bardziej odpowiadałby przebiegowi meczu., -— 
Polacy byli szybsi i ruchliwsi, technicznie do- 
skonali. Gra napadu i pomocy podobała mi się 
bardzo. Drużyna Berlina miała niełatwezo prze- 
ciwnika. W pierwszej połowie bvła zespołem 
zdecydowanie gorszym. Należyte zgranie na- 
stąpiło dopiero w drugiej połowie. 

LJ * 
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Pierwsze głosy prasy berlińskiej są pełne 
uznania dla gry jaką pokazała reprezentacja 
Krakowa. Zwycięstwo Berlina określają tu jako 
nieznaczne, a remis bardziej odpowiadałby, — 
zdaniem miarodajnych kół sportowych. stosun= 
kowi sił. Zdaniem prasy reprezentacia berliń- 
Ska nie uzyskała iednak zwycięstwa bynajmniej 
niezasłużenie, albowiem zwłaszcza w ostatnich 
20 minutach nadawała ton grze. Z graczy pol- 
skich podobali się tu zwłaszcza Ziżka. uważany 
za najlepszego z jedenastki krakowskiej. Z 0- 
brony podobał się Pająk (?) w ataku Pazurek 
i Krawczyk. Z graczy niemieckich prasa wy- 
AE Burnickiego, obrońcę Appela oraz cały 
atak. 


Uroczyste otwarcie 
lokalu Bar Kochky 


Z okazjii przebudowy lokalu zasłużonego klu- 
bu sportowego „Bar-Kochba”, odbedzie się w 
piątek, dnia 4 grudnia br. o godz. 8.30 przy ul. 
Piotrkowskiej 111 uroczyste otwarcie lokalu, 

Na program uroczstości składa sie: przemó* 
wienie prezesa klubu dra J. Hanudzia, recytacje 
i monologi w wykonaniu speclalnie zaangażo= 
wanych pierwszorzędnych sił artystycznych o= 
raz nopisy grup gimnastycznych. 

Zaproszenia specjalne zostały wysłane tylko 
do przedstawicieli prasy i klubów. Członków, 
sympatyków i gości zaprasza się ta drogą. 


Tarris trenerem 
związku francuskiego 
Świetny pływak francuski, Taris, po 
przejściu na zawodowstwo, obiał ofic- 
jalnie funkcje terenera we francuskim 
Związku Pływackim. 
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Jaś zwraca A do swej matki: 

— Wiesz, mamusiu, bawiliśmy się dziś w 
szkołę... 

— To bardzo pięknie.. A czy byłeś grzecz* 
ny, mój synku? 

— Nie, mamusiu, to było zbyteczne, bo fa 
byłem nauczycielem... 

c 

Buchalter Bidulski wchodzi nieśmiało do ga 
binetu szefa, 

— No, cóż pan powie dobrego? — zwraca 
się doń szef, 

— Panie szefie... — zaczyna nieśmiało Bu- 
dulski, — Ośmielam się zwrócić uwagę pana 
szela, że ła pracuję w tym przedsiębiorstwie 
już dziesięć lat i przez cały czas pobieram 
jednakową pensję.» 

— Nie szkodzi, nie szkodzi.. — odpowiada 
szef, klepiąc:go po ramieniu, — Przecie ja też 
mam serce... Ilekroć chciałem panu zreduko- 
wać pensję, przypominałem sobie, że pan ma 
przecie żonę i dzieci I — dawałem spokój... 

4# 
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Mayer źle się czuje. Mayer udał się do U- 
bezpieczalni. Wystarał się o numerek i czeka. 
Mija kwadrans, Mija pół godziny. Mijają trzy 
kwadranse. Mayer ciągle jeszcze czeka... 

Wreszcie zniecierpliwiony udale się do woź 
nego I powiada: 

— Proszę powiedzieć panu doktorowi, że 
jeżeli mnie nie przyjmie w clągu nalbliższych 


dziesięciu minut, to Ja sam wyzdrowiejęż 


+e 
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«Kac i Kotek. 

— O czym pan myśli, panłe Kac?.»e 

— Myślę o tym, że już niedługo będziemy 
mieli nowy 1937 rak. 

— No, I co pan myśli o tym nowym roku? 

— Ja myślę, że on nie będzie zbyt szczę- 
śliwy. " 

— Dlaczego? 

— Bo zaczyna słę w piątek.. A plątek to 
feti Iny dzień... 

- Ma pan racię,, Dobrze przynajmniej, że 
nè zaczyna się 13-Z0« 

w. 

Antoś Wytrych znowu stałe przed sądem. 
Tym razem za kradzież z włamaniem. Sprawa 
przedstawia silę kilepsko..Po skończonym prze 
wodzie sędzia zwraca się do Antosia: 

— Czy oskarżony chce coś powiedzieć w 
ostatnim słowie? 

— Owszem, proszę wysoklego SĄdu.« 

— No, więc proszę, słucham... 

— Chciałem tylko zaznaczyć wysokiemu są 
dowi, że ja już byłem karany osiem razy i to 
nie nie pomagam. 
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Codzienna nowelka „Exoressu” 


srreacEZiOMYU pierścień 


GE 


— Panie Karolu — zawołał właści- 
ciej sklepu jubilerskiego, Franciszek 
Wallas — Na gablotce leżała paczka, 
która nadeszła z Antwerpii. 

— Przecież tam leży — odpowiedział 
mu Karol Tuńd — Jeszcze jej nawet nie 
oglądałem. 

— Przysłano nam pierścienie i bran- 
zoletki, Przed chwilą wszystko  przeli- 
czyłem. Teraz brak pierścienia z dużym 
szafirem i brylancikami. 

Karol Tund spojrzał z przerażeniem 
na swego szefa, ` 

— Pierścienia z szafirem?... Nie,. to 
R dk to niemożliwe — wybełko- 
tat. 

Podbiegł do stolika i sam sprawdził 
zawartość przesyłki, 

Pierścienia z szafirem nie znalazł, 

— Panie Wallas, nieszczęście — jęk- 
nat. 

— Przypuszczam, że go skradł żeb- 
rak, który wyszedł przed chwilą — o- 
dezwał się Wallas zdenerwowanym 
głosem. 

Tund wybiegt ze sklepu. Wrócił zdy- 
szany po dziesięciu minutach. 

— Nie złapałem go — powiedział — 
Pytałem się dozorcy, przechodniów. Nikt 
nie widział tego żebraka. 

— Muszę wobec tego 
policii 

Wallas zbliżył sie do telefont. 

Tund chwycił go za rękę. 

— Niechłpay? zaczeka: + zawałał— 
Niech pan jeszcze nie telefonuje. 


zameldować 


— Dlaczego? — spojrzał nań ze 
zdziwieniem jubiler. rza 
— Może-on jeszcze- «wróci, — niej. 


trzeba gubić tego nędzarza — począł mu 
tłumaczyć pośpiesznie. 
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Wpiywy hitlerowców w 


Hiszpanii 
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wielkie są wpływy hitlerowców w części Hiszpanii zajętej przez powstań 


ców, ilustruje nasze zdjęcie: przed gmachem niemieckiego konsulatu w la- 


rache, w Marocco hiszpańskim. powstańcy zorganizowali demonustracię, niosąc | mmo m 
| na czele sztandar ze Swastyką j orłem niemieckim. 


Artyleria powstańców zasypuje w dalszym ciągu Madryt bombami, powodu- 


jąc straszliwe zniszczenie miasta. Na 


zdjęciu widzimy eksplozję bomby na 


jednym z przedmieść Madrytu. 
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— Czy pan zna tego człowieka? 

— Nie, skądże. Nawet mu się nie 
przyjrzałem. Gdy pan mu dawał jałmuż- 
nę, przeglądałem cenniki, 

Wallas wzruszył ramionami. 

— Nigdy nie litował się pan nad zło- 
dziejami. To dziwne, panie Tund, 


Zapadał zmierzch. 
Przed małą kawiarenką w ubogiej 
dzielnicy miasta stał starszy mężczyzna, 
w zniszczonym podartym  palcie i zru- 
działym kapeluszu. 

Był to żebrak, który w -godzinach ran- 
nych odwiedził sklep jubilerski Walla- 
sa. Nigdy do tej pory nie popełnił kra- 
dzieży. To było jego pierwsze przestęp- 
stwo. 

Gdy Wallas odwrócił się plecami, 
ściągnął z śablotki piękny pierścień. Że- 
brak oczywiście nie-znał jego wartości. 
Nie wiedział również, gdzie go sprzedać, 

Nie był przecież zawodowym zło- 
dziejem i nie utrzymywał kontaktu z pa- 
serami, ~ 

' Od godziny kręcił się przed tą ka- 
wiarnią. Był głodny, zziębnięty. 

Postanowił wreszcie podejść do któ- 
regoś z przechodniów i zaproponować 
mu nabycie pierścienia. 

Ulicą szedł jakiś wysoki mężczyzna 
w bobrowym futrze. - 

— Znalazłem się w tragicznejssytua- 
cji — rozpoczął nieśmiało żebrak — Mu- 
szę sprzedać ostatnią pamiątkę po ojcu. 

Mężczyzna w bobrowym futrze dłu- 
śo oślądał pierścień. 

— Ile pan żąda? — spytał wreszcie. 

— Pięćset — szepnął żebrak. 

Nieznajomy przez chwilę spoglądał | 
nań badawczo. | 


Żebrakowi wydawało się, że podał 
zbyt wysoką cenę, 

— Czterysta — opuścił pośpiesznie, 

Meżczyzna w futrze był jednym z 
wyższych oficerów policyjnych. Znał się 
doskonale na biżuterii. Ten pierścień 
był wart przynajmniej 2 tysiące dola- 
rów. 

— Skąd pan ma pierścień? — spytał 
ostro. 

—Powiedziałem już panu, że to pa- 
miątka po ojcu — zmieszał się żebrak, 

— Jak pan się nazywa? 

Żebrak nie odpowiedział, Zdawał już 
sobie sprawę, że śrozi mu niebezpieczeń- 
stwo. Chciał odebrać pierścień i uciec. 

Dygnitarz policyjny położył inu rękę 
na ramieniu. 

— Proszę za mną! Do komisariatul— 
rozkazał. 

|, — Czego pan chce ode 
krzyknął żebrak — Nie pójdę! 

Przed kawiarenką zebrała się grupka 
ludzi, 

Po chwili nadbiegli 
kowi. 


mnie? — 


dwaj posterun- 


Franciszek Wallas, właściciel sklepu 
jubilerskiego, około godziny jedenastej 
w nocy ułożył się do snu. Gdy zapalił 
nocną lampkę i sięśnął po gazety, roz- 
legł się głośny dzwonek. 

Wallas narzucił na siebie szlafrok, 
Któż to mógł dzwonić o tak późnej po- 
rze? 

— Kto tam? — spytał. 

— Proszę otworzyć. Policja — otrzy- 
mał odpowiedź. 

Wallas uchylił drzwi. 'Ujrzał kilku 
mundurowych policjantów oraz jakichś 
mężczyzn w cywilnych ubraniach. 

' — Czy'pan Franciszek Wallas? — 
spytał go mężczyzna w bobrowym fu- 
trze. 


— Tak — odpowiedzia! nieco zanie-i 
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| WIZYTA WĘGIERSKA W RZYMIE. 
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Razem z regentem Horthy'm przybył 

do Rzymu premier węgierski Daranyi 

(w stroju magnata węgierskiego), któ- 
rego powitał Mussolini. 


Austriacki mistrz świata w ieździe na 

łyżwach Karoi Schaefer żeni sie z cór- 

ką wynalazcy sztucznego lodu Christą 
Engelmann, 

WETA PE E AA S e 


Przed głodem I chłodem 
brońmy współbraci 


pokojony jubiler, 

— Jestem inspektorem policji. Nazy- 
wam się Braun, Dziś około godziny siód- 
mej wieczorem przytrzymałem na ulicy 
żebraka, który chciał mi sprzedać pier- 
ścień z szafirem. 

Inspektor Braun wyjął z kieszeni 
pierścień, y 
ak, to mój! — krzyknął Wallas. 
— Skradziono mi go dziś rano ze sklepul 

— Doskonale. Żebrak mówił praw- 
dę — powiedział inspektor Braun — Czy 
pan zameldował policji c kradzieży? 

— Tak, choć mój pracownik Tund 
był temu przeciwny, Obawiam się, że 
on jest zamieszany w tę sprawę, gdyż 
dziś po popołudniu nie przyszedł do pra- 
cy. 

. — Gdzie mieszka ten Tund? — spy- 
tał inspektor, 

Jubiler podał mu adres, 

— Ja tu zostanę — powiedział. in- 
spektor Braun do wywiadowców — Szu- 
kajcie Tunda! Musicie go schwytać! 


__ Karola Tunda ujęto po dwuch dniach 
gdy usiłował przedostać się przez grani- 
ce. 

Inspektor- Braun stał na czele bryga- 
dy, prowadzącej walke ze _szpiego- 
stwem. Gdy w komisariacie zbadał pier- 
ścień, odebrany od żebraka, stwierdził, 
że pod wielkim szafirem we wgłębieniu 
ttkryto cienką bibułkę, 

l Inspektor Braun rozwinął bibułkę. 
Nie znał tego szyfru, ale już po godzinie 
zdołał odczytać tekst, 

Karol Tund był * członkiem szajki 
szpiegowskiej. W pierścieniach. które 
często nadchodziły z Antwerpii do skle- 
pu Walłasa, otrzymywał instrukcje od 
swoich zwierzchników. 

Franciszek Wallas nie miał nie spól- 
nego ze szpiegami i nie wiedział o dzia-' 
łalności swego pracownika, 


DOL. 
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